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O strajku
Prasa burżuazyj-na, a  zwłaszcza ga- 

dzinówiki san acy jn e"  nie posiadają 
się z radości, że strajk  z 16-go marca 
„nie udał się" i wciąż piszą na ten te ­
mat.

Czy s tra jk  udał się, czy nie — wie­
dzą doskonale ci, co wzięli w nim u- 
dział. Hu ich było, nie możemy po­
dać, gdyż o tem nie wolno pisać.

Nie wolno było pisać o strajku 
przed strajkiem, nie wolno—po straj­
ku. Kłamstwa prasy „sanacyjnej" są 
tedy przeznaczone wyłącznie dla 
tych, którzy nigdy nie strajkow ali i 
strajkow ać nie będą, którzy samego 
słowa „ s t r a jk "  boją się, jak byk czer­
wonej płachty.

I ohociaż gadzinówki „sanacyjne" 
wiedzą doskonale, że przemawiają do 
burżuazji i kołtunerji, a nie do klasy 
robotniczej, to przecież narzucają się 
robotnikom  jako doradcy i opiekuni. 
Oto jeden z brukowców „sanacyj­
nych" zapowiada, że

„warstwy pracujące przystąpią do zbi­
lansowania zysków i strat, a przeko­
nawszy eię, że strajk nie dał im żad­
nych korzyści, lecz przeciwnie, zgoto­
wał kompromitację, zażądają surowego 
rachunku od nieudolnych i lekkomyśl­
nych przywódców".

Brukowiec „sanacyjny" przykłada 
własną kołtuńską miarę do świata 
pracy. Kołtun traktuje strajk, jako 
imprezę dochodową, a skoro impreza 
nie dała zysków, więc trzeba zażądać 
rachunku od przywódców. Kołtun 
nic rozumie, że robotnik może s tra j­
kow ać nie dla zysku, że może pono­
sić ofiarę.

Ale skąd ten  „apel" do w arstw  
pracujących, jeżeli — według zgodnej 
opinji prasy „sanacyjnej" — warstwy 
te  wcale nie strajkow ały?

Oto stąd, że — jak rzekliśmy — 
gadzinówki „sanacyjne" muszą „u- 
spokoić" strwożonych kołtunów, ale 
wiedząc, że piszą nieprawdę i w s tra ­
chu przed ruchem robotniczym — 
usiłują podjudzić masy pracujące 
przeciw  przywódcom, pragną wy­
wrzeć swoją klasową zemstę za strajk 
na przywódcach robotniczych.

Pismaki „sanacyjne" nie cofają się 
przed cynicznem pochlebstwem dla... 
strajku. Chwalą mianowicie strajk, 
jako „cenny oręż", którego ostrze zo­
stało jakoby „doszczętnie stępione i 
na dłuższy czas stało się niezdatne do 
użytku". O, kołtuinerja uznaje wszel­
kie strajki, z wyjątkiem tych, które... 
dochodzą do skutku. Kołtunerja jest 
gotowa zachwycać się strajkami w 
przeszłości i w przyszłości, strajkami 
na całym świecie, ale do białej pasji 
doprowadza ją strajk we własnym 
kraju, na który własnemi musi pa­
trzeć oczyma.

Z tego wszystkiego, co pisała p ra­
sa burżuazyjna o strajku, jeden tylko 
a-gument ma pozory słuszności, m ia­
nowicie ten, że strajk należało odwo­
łać, ponieważ Rząd wyłączył projek­
ty, godzące w ustawodastwo spo­
łeczne, z pełnomocnictw.

Ale i ten argument nie wytrzymuje 
krytyki Projekty wprawdzie w yłą­
czono z pełnomocnictw, ale nie wy­
cofano ich i czy one wejdą w życie 
teraz na podstawie pełnomocnictw, 
czy też na jesieni po przegłosowaniu 
w Sejmie — nie zmienia istoty rze­
czy. Strajk miał na celu protest 
przeciw wszelkiemu pogorszeniu u- 
staw odastw a społecznego bez wzglę­
du na to, jaką drogą to pogorszenie 
mogłoby nastąpić. Zresztą nietylko 
przeciw temu,, lecz także przeciw ob­
niżkom płac, obcięciu em erytur i in­
nym ustawom, już przyjętym przez 
Sejm, a godzącym w żywotne in tere­
sy klas pracujących.

f j m b . J .

Olbrzymie kredyty dla magnatów
„Jest bowiem w chwili obecnej 

naczelnem zadaniem  powoływanie 
do współpracy i do nieodzownych 
n ieste ty  ofiar wszystkich warstw". 
Oto słowa, k tóre wypowiedział p. 
Prystor w swojem expose pod ad re ­
sem zubożałego nad wyraz wszelki 
społeczeństwa.

A teraz przypatrzm y się, jak wy­
glądają ofiary „wszystkich warstw", 
w szczególności przodującej w BB. 
pod przewodem  księcia Radziwiłła 
grupy magnatów polskich.

PAN SENATOR TARGOWSKI 
Z B. B.

Jak  wiadomo z głosów — dotąd 
niezaprzeczonych — prasy, pan ten 
siedzi w Paryżu, jako „przedstaw i­
ciel finansowy" Państw a z pensją 
miesięczną 1250 dolarów. Jak ą  pe ł­
ni funkqę, skoro w Paryżu mamy 
poselstwo, konsulaty, radców  han- 

. dlowych i t. d. — niewiadomo. W 
| każdym razie suto opłacana syne- 
I kura!

To jednak nie wystarcza. P. T ar­
gowski podobno zabiega w Banku 
G ospodarstwa Krajowego o pożycz- 

j kę w kwocie 420,000 zł., k tóra ma

być zahipotekow ana na jego m ająt­
ku. Na tym samym majątku ciążą 
jednak zaległości podatkow e w kw o­
cie 150,000 zł. Ponieważ wartość 
m ajątku ledwie w ystarczy na pokry­
cie pożyczki 420,000 zł., przeto Bank 
Gosp. Kraj. postaw ił za warunek, 
bv Skarb Państw a ze swoją zaległo­
ścią podatkow ą ustąpił na drugie 
miejsce i przyznał pierwszeństwo 
pożyczce, k tórą p. Targowski o trzy­
mać ma od tegoż Banku. Min. Skar­
bu do prośby p. Targowskiego się 
przychyliło i przyznało pożyczce 
420,000 zł., k tóra wpłynie do kiesze­
ni p. Targowskiego, pierwszeństwo 
przed zaległościami podatkowemi. 
Tak więc z tej tranzakcji wszyscy 
będą zadowoleni, z wyjątkiem Skar­
bu Państwa.

P. ALFRED HRABIA POTOCKI.
W łaściciel ogromnych majętności 

i latyfundjów w łańcuckim powiecie, 
również miał kłopoty z zaległościa­
mi podatkowemi. Stosunkowo miał 
ich niewiele, bo zaledwie 60,000 zł., 
ale biedaczek i tego nie był w s ta ­
nie zapłacić. Zabiegał więc o roz­
łożenie długu podatkowego na raty . 
Gdy tylko uzyskał zgodę na to w ła­

dzy podatkowej, pan hrabia spako­
wał m anatki i pojechał na B elow a­
nie na lwy do Afryki. Są to, jak wia­
domo, bardzo kosztowne polowania. 

INNI MAGNACI.
Głośną była w ostatnich czasach 

spraw a obrazów hr. Pinlńskiego, 
Znany ten  arystokrata, znajduje się 
w kłopotach finansowych i dlatego 
zamierza sprzedać zagranicznym a- 
m atorom swoje sławne obrazy. Rów­
nocześnie dowiadujemy się, że ©trzy­
mał w Państwowym Banku Rolnym 
pożyczkę w kwocie 750,000 zł.

Tenże sam Bank Rolny otworzył 
innemu arystokracie hr. Branickie- 
mu, właścicielowi W ilanowa, k re ­
dyt na grube setki tysięcy złotych.

Tak to panowie magnaci znajdują 
szybką i skuteczną pomoc wszędzie, 
gdzie zapukają. Biją dla nich lito­
ściwe serca w pałacach dygnitarzv. 
w Bankach, w Kasach... Chłop zas  ̂
rzemieślnik, mały przemysłowiec i 
kupiec, nie mówiąc już o robotni­
ku i pracowniku umysłowym, nigdzie 
grosTja kjiedylu znaleźć nie mogą.

A gdy go dostaną, muszą opłacać 
grube lichwiarskie procenty, które 
są ruiną dla całego kraju.

Zakończenie sesji 
parlamentarnej

Wczoraj odbyło się ostatnie po«edze- 
j l ie  sesji zwyczajnej Sejmu i Senatu.

Projekt federacji naddunajskiej
W francuskich kołach politycznych 

nic ukrywają zadowolenia z powodu 
stanowiska Anglji w sprawie projektu 
federacji naddurajskiej.

Oświadczenie angielskiego ministra 
handlu Runcimana, iż rząd Wielkiej Bry- 
tanji, jako dowód życzliwego ustosunko­
wania się do projektu federacji naddu­
najskiej gotów jest na pewien czas zrzec 
się klauzuli największego uprzywilejo­
wania na korzyść państw sukcesyjnych 
— komentowany jest w francuskich ko­
łach politycznych, jako ważny krok na 
drodze urzeczywistnienia planu federa­
cji.

Premjer Tardieu przybywa dziś przed 
południem do Paryża i zda radzie mi­

nistrów sprawozdanie o rokowaniach, 
które prowadził w Genewie w sprawie 
federacji. Koła polityczne podkreślają 
jednak, iż opór Włoch i Niemiec nie zo­
stał jednak przełamany. Niemcy, jak 
twierdzi ,,Le Matin", możeby zgodziły 
się na plan federacji naddunajskiej pod 
warunkiem jednak, iż układ, wiążący 
państwa naddunajskie wspólnym planem 
gospodarczym, nie będzie długotrwały, 
w przeciwnym razie byłby pogrzeba­
niem idei „Anschlussu", której Niemcy 
za żadną cenę nie chcą się wyrzec. 
Niemcy i Włochy sprzeciwiają się głów­
nie pomysłowi, ażeby wielkie mocar­
stwa pozostawały poza nawiasem pla­
nu federacji naddunajskiej i chcą wziąć

aktywny udział w federacji, wiążąc 
obrót gospodarczy z krajami naddunaj- 
skiemi,

Włochy i Niemcy zamierzają podczas 
projektowanej konferencji międzynaro­
dowej w sprawie federacji naddunajskiej 
wystąpić z żądaniem przyłączenia się w 
pewnym zakresie do obrotu gospodar­
czego federacji i korzystania z przywi­
lejów specjalnych ceł, które obowiązy­
wać będą federantów. Stanowisko to 
spotyka się ze sprzeciwem Francji i An­
glji. Premjer Tardieu, jak twierdzą w 
kołach politycznych, całą swoją energję 
poświęca w dalszym ciągu realizacji te­
go planu.

Reformy wyborczej w e Francji nie bidzie
BurzLwe posiedzenie parlamentu

Izba Deputowanych po całonocnem 
posiedzeniu uchwaliła wczoraj nad 
ranem odrzucić projekt ustawy o re ­
formie wyborczej. Tem samem po­
zostają w mocy postanowienia daw­
nej ordynacji wyborczej, a zwłaszcza

paragrafy, dotyczące dwuch głoso­
wań, okresu kadencji Izby D eputo­
wanych, oraz zakazu prawa wybor­
czego dla kobiet. Rząd Tardieu nie 
wziął czynnego udziału w obradach 
nad reformą wyborczą. Gabinet re ­

prezentow ał tylko minister spraw 
wewnętrznych, który nie mieszał się 
do dyskusji, chwilami przybierającej 
gwałtowny przebieg. Posiedzenie za­
kończyło się o godz. 5 rano.

Demonstracje kobiet w Senacie
Podczas wczorajszych obrad senatu cję pod znakiem przyznania kobietom kami protestu. Straż senacka areszto- 

francuskiego zgromadzone na galerii praw a wyborczego. Senatorom przery- I wała kilka dem onstrantek. 
kobiety francuskie urządziły dem onstra- j wano przem ówienia gwizdami i okrzy- i

Powstanie w Mandżurji
Rozruchy w Mandżurji rozszerzają się. 

Kilka tysięcy partyzantów chińskich 
przypuściło wczoraj atak na miasto Pe- 
tuna, położone o 160 kim. na połudr.io- 
■zachód od Charbina. Partyzanci uzbro­
jeni są w artylerję i karabiny maszyno­
we. Partyzanci okopali się na ulicach 
miasta.

Oddziały partyzanckie pojawiły się 
również w pobliżu Mukdenu, zagrażając 
stolicy Mandżurji. Ruch powstańczy 
jest zwrócony przeciwko rządowi repu­
bliki mandżurskiej.

Powstańcy zrywają wszędzie sztan­
dary nowej republiki, oraz usuwają, lub 
wtrącają do więzienia urzędników, wy­
znaczonych przez nowy rząd mandżur­

ski. Podobno ruch powstańczy organi­
zuje generał chiński Tsaj-Tin-Kaj, b. do­
wódca wojsk chińskich pod Szanghajem.

Wielu sędziów i innych urzędników 
w prowincjonalnych miastach Mandżu­
rji ustąpiło, oświadczając, iż nie chcą 
współpracować z nowym rządem man­
dżurskim.

Solidarność robotników 
piotrkowskich

Stra jk  w  hucie „ H o r t e n s j a "
Strajk włoski w hucie Hortensja zo­

stał przerwany i obecnie trwa strajk 
normalny o dawne postulaty.

W celu przyjścia z pomocą strajkują­
cym hutnikom, Piotrkowska Rada Zw. 
Zawodowych zebrała na fundusz straj­
kowy od poszczególnych Związków:

Od Zw. Włókniarzy zł. 480.35; Zw. 
Użyt. Publ, zł. 301.20; ZZK. zł 127.80; 
Zw. Drzewnego zł 30.— ; Zw. Chemicz­
nego zł 10.—; Zw. Dozorców zł. 30.— ; 
Zw. Przem. Skórzanego zł. 10.— ; oprócz 
tego spółdzielnia miejscowa ofiarowa­
ła 400 kg. chleba 1 25 kg. szmalcu, a 
spółdzielnia „Jedność" 200 kg. chleba.

Pieniądze i chleh wręczono delegacji 
strajkujących hutników.

Aresztowanie tow. Przybysia
W Krakowie został aresztowany 

wczoraj w nocy przewodniczący miejs­
cowej Rady Związków Zawodowych, 
tow. Przybyś.

Inni aresztowani towarzysze znajdują 
się w dalszym ciągu w areszcie.

Do naśladowania
NAKŁAD PISMA ROBOTNICZEGO 

WZRÓSŁ W CIĄGU 2 LAT Z 14 MIL- 
JONA DO 1V2 MIL JON A.

16-go m arca m inęły dwa la ta  od 
czasu, kiedy angielskie pismo robot­
nicze ,,Daily Herald“ zreorganizow a­
no i zaczęto wydaw ać w zw iększonej 
formie.

W ówczas, p rzed dwoma la ty  n a ­
kład  pism a wynosił ćw ierć m iljona. 
Obecnie, po dwóch latach, nakład  
wzrósł do IV2 miljona egzemplarzy 
dziennego nakładu.

Francusko-sowiecki
pakt  n ieagres j i  napotyka  t rudności

Premjer Tardieu odbył wczoraj w Ge­
newie konferencję z komisarzem spraw 
zagranicznych, Litwinowem, która do­
tyczyła sowiecko - francuskiego paktu 
nieagresji.

Tardieu miał oświadczyć ministrowi 
sowieckiemu, iż dotychczas nie miał 
czasu gruntownie zapoznać się z tą spra­
wą, jednak już teraz musi stwierdzić, że 
pewne punkty projektu paktu nieagresji 
należy uznać dla Francji, jako niemożli­
we do przyjęcia. Tardieu miał przyrzec 
Litwinowowi, iż po powrocie do Gene­
wy po świętach Wielkanocnych omówi z 
r.im wyczerpująco sprawę sowiecko- 
francuskiego paktu nieagresji.

Drżenie do Republiki
celem u^du de Valery

W uzupełnieniu depeszy, podającej 
wywiad, udzielony przez de Valerę pra­
sie, donoszą następujące szczegóły jego 
oświadczenia: Żywimy nadzieję — o-
świadczył de Valera — że z czasem sta­
nowisko guoernatora generalnego zosta­
nie zamienione na stanowisko prezyden­
ta republiki irlandzkiej. Co się tyczy 
polityki celnej — oświadczył de Valera 
— to dbać będziemy o rozwój przemy­
słu irlandzkiego. Gotowi jesteśmy pro­
wadzić rokowania w sprawie zawarcia 
układów handlowych miedzyimperjal- 
nych, dających wzajemne przywileje, 
traktujemy bowiem tę kwestję z punktu 
widzenia czysto międzynarodowego.
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Zamach na renty
i prawa inwalidzkie
Okr. Koło Związku Inwalidów Wo­

jennych Rzplitej Polsk. w Łodzi nadsy­
ła nam artykuł następujący:

W dobie obecnej, kiedy położenie in­
walidów. wdów i sierot po poległych na 
wojnie z każdym dniem staje się cięż­
sze, kiedy bezrobocie przybiera wśród 
rzesz inwalidów menotowane dotych­
czas rozmiary, Rząd jednem pociągnię­
ciem pióra pozbawia inwalidów praw 
zdobytych.

Inwalidzi bronią się jak mogą, wal­
czą o utrzymanie dotychczasowej usta­
wy inwalidzkiej z dnia 18 marca 1921 
roku. Niestety, władze „sanacyjne" u- 
trudniają, albo wręcz uniemożliwiają 
tę walkę, krępując w tych poczynaniach 
istniejące organizacje inwalidzkie. No­
wela do ustawy uchwalona w Sejmie w 
dniu 12 marca r. b. przez „sanacyj­
nych" posłów obala dotychczas obowią 
żującą ustawę inwalidzką i zmniejsza o 
32% renty inwalidzkie rzekomo dla ce­
lów oszczędnościowych.

Temi samemi metodami ci sami lu­
dzie w roku 1931 pod pretekstem osz­
czędności oberwali 12% z rent imwalidz 
kich. Niezależnie od tego pozbawiono 
inwalidów leczenia na koszt Państwa 
{których to chorób inwalidzi nabawili 
się na wojnie). W dodatku poounięto 
w noweli inwalidzkiej nisko-procenło- 
wych inwalidów wojennych, oraz wdo­
wy i sieroty po poległych na wojnie, 
przy przyjmowaniu do pracy (1 na każ­
dych 50 robotników).

Wślad za tern pominięto inwalidów 
przy nadawaniu koncesyj wódczanych. 
Pytam się panów z obozu Snopczyńskie- 
go, czy mają sumienie tych obdartych, 
zgłodniałych obrońców Ojczyzny pozba­
wiać możności życta. Obiecanki z ro­
ku 1930 były tylko oszukańczym mane­
wrem ze strony panów Snopczyńskioh 
i Polakiewiczów. Prawdziwym obroń­
cą inwalidów jest poseł Arciszewski z 
PPS., który gorliwie bronił postulatów 
inwalidzkich w dniu 12 marca r. b.

Na wieść o tym zamachu Zarząd 0 - 
kręgowego Koła Związku Inwalidów 
Wojennych w Łodzi zorganizował zebra 
nie organizacyjne w sali „Oaza", na któ 
re byli zaproszeni posłowie z BBWR. 
Posłowie ci, wiedząc, iż przyjdzie im 
głosować za oberwaniem rent, nie przy 
byli,. Z tego wynika, że jak przyjdą 
wybory, to posłowie ci pamiętać będą o 
inwalidach, ale tylko dlatego, aby otrzy 
mać od nich kartki wyborcze.

Niedość tych krzywd, wyrządzonych 
rzeszom inwalidzkimi, wrogowie i zdraj 
cy inwalidów dążą do całkowitego roz­
bicia solidarności inwalidzkiej. Nie­
dość im było, że inwalidzki ruch zawo­
dowy rozbito na dwie grupy związków 
t. j. „Legję" i „Zw.ązek Żydowski", o- 
becnie różni rozbijacze za judaszowe 
srebrniki, lub dla własnej ambicji, two­
rzą związki pod nazwą: „Związek wdów 
przy Mocarstwowej Polsce". Chcą 
ruch inwalidzki rozszczepić na drobne 
związki, aby łacniej było je zgnębić, zła 
mać, a inwalidów rzucić pod nogi na ła­
skę i niełaskę „sanacji".

Lecz na nic się zdadzą wysiłki jedno­
stek i grup, na marne pójdą ich dąże­
nia, o ile inwalidzi, wdowy i sieToty po 
poległych staną twardo w walce o swo­
je interesy i zrozumieją swą własną s łę .

Przykrą jest rzeczą dopominać się in­
walidzie o swoje prawa, zwłaszcza, gdy 
te prawa w 50% miał zagwarantowane 
w ustawie inwalidzkiej z roku 1921 - 
Niestety, musi się jednak odezwać glos 
ludzi zbolałych fizycznie, bo to głos ka 
lek, jako ofiar wojny i zbolałych moral­
nie, bo to głos pokrzywdzonych przez 
władze „sanacyjne", w danym wypad­
ku przez władze skarbowe.

Inw alda wojenny
Grabowski.

0 jednolite i nowoczesne ustawodawstwo małżeńskie

Polowanie udało sią 
znakomicie

Jeden z dzienników „sanacyjnych" donosi:
,,P. Prezydent Rzeczypospolitej bawi 

na polowaniu w Białowieży. Polowanie 
udało się znakomicie. Padło 12 dzików 
i 3 rzadkie okazy rysi.

P. Prezydent upolował 2 dziki, mini­
ster Michałowski 5 dzików, wojewoda 
białostocki p. Kościałkowski—2 dziki".

KU UCZCZENIU PAMIĘCI

H e r m a n a  D ia m a n d a
zostały wydane

P R Z E M Ó W I E N I A
ze wstępem i uwagami Alireda Kriegera 

Cena sł. 10—
Do nabycia  w  K sięgarn i R obotniczej, 
W arszaw a , W a re c k a  9, o raz w e w szy­

stk ich  księgarn iach .

Niżej podpisane instytucje społeczne i 
kulturalne uważają jaknajszybsze wyda­
nie jednolitego i nowoczesnego prawa 
małżeńskiego za konieczną potrzebę ży­
ciową, dla położenia kresu chaosowi 
piawnemu, na którym cierpi szczęście 
rodzin, moralność jednostek i dobro ca ­
łego społeczeństwa.

Wobec demagogicznej i niezgodnej z 
prawdą agitacji kleru i prawicy społecz­
nej, uważamy za konieczne wypowiedze­
nie się za projektem i stwierdzenie 
prawdy:

1) Projekt jest wielkim krokiem na­
przód w stosunku do różnych prawo- 
dawstw dziś istniejących na ziemiach 
polskich; stoi na gruncie tolerancji reli­
gijnej, demokratycznej równości wszyst­
kich wobec prawa i nowożytnie ujmuje 
obowiązki państwa wobec obywateli, 
liczy się z dzisiejszem stanowiskiem ko 
biety, prawnem, moralnem i ekonomicz- 
nem; wreszcie zajmuje stanowisko zgod­

ne ze współczesną nauką wobec zagad­
nienia zdrowia rodziny i przyszłości ra­
sy.

2) Dając możność każdemu wzięcia 
ślubu cywilnego za nikłą opłatą, projekt 
nie zmusza do ślubu cywilnego ludzi, 
którzy pragną wziąć ślub kościelny; żą­
da tylko od księdza obowiązkowego 
przesłania protokulu ślubu do urzędu 
stanu cywilnego, gdzie nabiera on zna­
czenia aktu prawnego.

3) Stojąc zasadniczo na gruncie trwa­
łości małżeństwa, projekt uznaje wypad­
ki, w których rozwód jest konieczny dla 
fizycznego i moralnego zdrowia małżon­
ków, dba przytera nadewszystko o los 
dzieci i ich zabezpieczenie materjalne.

4) Bez względu na to, czy ślub był cy­
wilny czy kościelny, projekt powierza 
przeprowadzenie rozwodu sądom pań­
stwowym, jako instytucji ponadwyzna- 
rnowej, stosującej do wszystkich jedna­
kowe prawo.

Niżej podpisane instytucje społeczne 
kulturalne uważają, że żadne protesty 
ze strony kleru i reakcyjnych odłamów 
społecznych nie powinny wpływać na 
opóźnianie przedłożenia ciałom ustawo­
dawczym projektu, który już oddawna 
leży w Ministerjum Sprawiedliwość'

Instytut Oświaty ł Kultury im. Sta­
szica. Liga Praw Człowieka i Oby­
watela. Polski Związek Myśli Wol­
nej. Polskie Stowarzyszenie Etycz­
ne, Polskie Towarzystwo Medycynv 
Społecznej. Robotnicze Towarzyst­
wo Przyjaciół Dzieci. Robotnicze To­
warzystwo Służby Społecznej. To­
warzystwo Klubów Kobiet Pracują­
cych. Towarzystwo Uniwersytetu 
Robotniczego. Związek Kół Oświa­
towych. Akademicki Związek Mło­
dzieży Ludowej. Prezydjum Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej Rzeczypos­
politej Polskiej, Związek Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej.

Dzień 16 marca w  kraju
Stralk 

w przemyśle chemicznym
. objął około 14 tys. robotników

Cenbr. Zw. Rob. Pnzem. Chemiczne­
go komunikuje:

W dniu 16 b. m., na wezwanie Cen­
tralnej Komisji Zw. Zaw., stanęli soli­
darnie do strajku robotnicy przemysłu 
chemicznego.

Wszystkie rafinerje nafty strajkowa­
ły, w liczbie 2800 robotników z wyjąt­
kiem rafinenji „Nalta" i „Polmin" w 
Drohobyczu, gdzie strajk był częściowy.

Wszystkie fabryki porcelany strajko­
wały, a mianowicie: Ćmielów, Cho­
dzież, Bogucice, w liczbie 2100 robotni­
ków. / *

Fabryki papieru w Żywcu „Solali" i 
Żywiecka papiernia, papiernia Niemo- 
jewski w Czechowicach i Bielsku, fa­
bryka Franaszka w Warszawie; ogółem 
1700 robotników.

Huty szklane w Piotrkowie, żółkwi, 
Ząbkowicach, Krośnie, w Krakowie, Ra 
domiu.

Nadto strajkowały: fabryka gumy
„Wolbrom" i fabryka naczyń emanowa­
nych „Ideał" w Wolbromiu, razem 800 
robotników.

Fabryka cykorji H. Francka i wyro­
bów szamotowych w Skawinie — ogó­
łem 500 robotników.

Fabryka papy Kuźnicki i garbarnia w 
Oświęcimiu, fabr. chemiczna „Strem" 
w Strzemieszycach.

Fabryka ceraty w Warszawie (ul. Ka 
rolkowa) i szereg innych.

Solidarny strajk 
w Białymstoku i okolicy

(Kor, własna).
Mimo kłamliwych pogłosek o odwo­

łaniu strajku, mimo kampanji „sanacyj­

nej" prasy i przeciwdziałania władz, 
strajk wypadł imponująco. Strajkowali 
w 100% robotnicy wszystkich czynnych 
fabryk włók enniczych, metalowych, 
garbarskich, tartaki, fabryki mebli, au­
tobusy m’ejskie i podmiejskie, chałupni­
cy, włókniarze, transportowcy, piekarze, 
rzeźnicy, fryzjerzy, budowlani (kaila- 
rze), handlowcy, szewcy i odzieżowi. 
Szkoły powszechne były nieczynne dlo 
godz. 10 rano. Nie strajkowali sterory- 
zcwani robotnicy fabryki tytoniowej i 
spirytusowej. Czynne były elektrownia, 
wodociąg i szpitale, których nie próbo­
wano unieruchomić.

Na pochód władze nie zezwoliły, na­
tomiast odbył się wielki wiec protesta­
cyjny w podwórzu, przy ul. Sienkiewi­
cza 36, o godz. 11 rano, w którym 
wzięło udział około 3000 osób. Burzłi- 
wemi oklaskami i okrzykami przyjęto 
rezolucję i przemówienia towarzyszów: 
Goldmana, Wewiora i Kap tułki.

Po rozwiązaniu wiecu i rozchodzeniu 
się uczestników, była próba samorzut­
nej manifestacji ulicznej, uniemożliwio­
na przez policję. Aresztowano kilka o- 
sób.

W Wasilkowie strajkowali robotnicy 
wszystkich zakładów pracy i, w liczbie 
kilkuset, przybyli pieszo na wiec do 
Białogostoku.

W Gródku Białostockim strajkowali 
robotnicy wszystkich fabryk włókienni 
czych oraz robotnicy drzewni i budo­
wlani (ka flarze). W  lokalu Związku 
Włókienniczego odbyło się zebranie 
strajkujących, na którem wygłosili prze 
mówienia miejscowi towarzysze.

W Czarnej Wsi strajkowali wszyscy 
robotnicy drzewni, zatrudnieni u pry­
watnych przedsiębiorców, natomiast 
Tartak Państwowy pracował pod ochro 
ną bagnetów policyjnych i przy stoso­

waniu wielkiego teroru ze strony admi­
nistracji tartaku.

W dn. 16 marca stanęły 
cukrownie wKutnowskiem

(Kor. własna).
W dzień strajku powszechnego stanę­

ły cukrownie: Łanięta, Ostrowy i inne.
Dnia 16 marca o godz. 5-ej rano do­

konano rewizji w Ostrowach u tow. Jó­
zefa Radwańskiego, którego aresztowa 
no.

Po południu przewieziony został do 
Kutna, gdzie siedział do 17-go marca w 
południe. Zwolniono go na skutek in­
terwencji tow. Janiaka.

Rozproszony pochód 
robotniczy w Ozorkowie

W dniu strajku powszechnego w 0 -  
zoikowie stanęła całkowicie Manufak­
tura Schlosserowska. Robotnicy wy­
szli z fabryki pochodem. Policja na wi­
dok kroczących robotników interwenio­
wała. Aresztowano kilkanaście osób, 
między in. tow. Józefa Szymczaka, pod 
zarzutem kierowania pochodem.

W Bełchatowie strajkowało 
90 proc. robotników

W strajku w Bełchatowie wzięły u- 
dzial wszystkie fabryki. Strajkowali 
robotnicy fabryk. Lewi i syn w liczbie 
20, Warszawski i Bleiszbein (70), Fores 
ter (80)), Działowski (70), Szmulew-cz 
(20), Żurkowski i Adler (200), Epsztein 
(70), Warszawski i Mostowicz (75), 
Klug (105).

Z pośród drobnych rzemieślników 
strajkowało z górą 600 osób. Łącznie 
w Bełchatowie strajkowało z górą 90% 
robotników.

O b r a d y  S e n a t u
Przebieg posiedzenia

Zamknięcie sesji
Wczoraj od rana obradował Senat. Bez 

dyskusji przyjęto ustawę o konwencji han­
dlowej i nawigacyjnej polsko - tureckiej, u- 
stawę o Akademii Sztuk Pięknych w W ar­
szawie, ustawę o dostarczeniu książek i dru 
ków dla biblioteki, sprawę zezwolenia na I 
obciążenie hipoteczne fundacji kórnickiej 
oraz ustawę o dodatkowym kredycie na bez 
robocie i ne emerytury.

Poprzyjęciu ustawy o utworzeniu przed­
siębiorstwa „Polski Monopol Tytoniowy", 
przystąpiono do nowelizacji ustawy o orde­
rze „Orła Białego".

W  dyskusji z a b ra ł głos sen. tow . Ste­
fan Kopciński:

ORDEROMANJA.
W ysoka Izbo! Nigcfy n ie n a leże liś­

m y do zw olenników  odznaczan ia  z a ­
sług ludzkich zapom ocą odznaczeń  o r­
derow ych . P ra k ty k a  życiow a um acnia 
nas  w  tern p rzekonan iu , p ra k ty k a , k tó ­
ra  n ie jed n o k ro tn ie  dla szczerych  zw o­
lenn ików  tego sposobu odznaczan ia  by­
ła p e łn ą  ironii, p rak ty k a , k tó ra  p ozw a­
lała na to. aby odznaczać w yróżn iać  za 
pomocą odznaczeń  ludzi k tó rych  w yróż­
nienie n iew ąto liw ie  d o tv k a lo  najg łęb­
szych uczuć ludzkich , śm iem  tw ierdzić, 
w iększości obyw a eli naszego państw a, 
p ra k ty k a , k tó ra  n ic  ch ron iła  odznaczo­
nych w ysokiem i o rderam i, a m. innym i 
i o rd erem  o k tórym  tu ta j m ow a p rzed  
w yczynam i, zm ierzającem i ku poniżeniu  
ich godności ludzkiej.

Marszałek: P an ie  sen a to rze , p rzyw o­

łuję pana do porządku za tego rodzaju 
oświadczenie. Order nadaje Pan P re­
zydent Najjaśniejiszejszej Rzeczypospoli 
tej.

Tow- S. Kopciński: Proszę panów, pa 
nowie przy uchwalaniu i przy propono­
waniu zmiany tej ustawy, oczywiście 
wychodzą z jednego kłopotu zasadni­
czego, kłopotu, który ja rozumiem — 
zmiany kapituły. Ale ja bym się zapy-

W ynk śmierci
Przed Sądem Przysięgłych w Brzezi­

nach stanął Fylyma Pańko z Sosnowca 
oskarżony o zbrodnię morderstwa swej 
żony Julji. Jak  wykazały dochodzenia,
Pańko zamordował żonę w chęci zysku, 
pragnąc po jej śmierci otrzymać dwie 
morgi pola.

W wyniku rozprawy sąd skazał mor­
dercę na karę śmierci przez powiesze- 
szenie.

Proces o szpfeoostwo
W dniach 16 i 17 bm Sąd okręgowy 

w Czortkow!e rozpatrywał w tryb e do­
raźnym sprawę przeciwko Iwanowf i Mi­
kołajowi Bełsk m z Horodnlcy (pow. 
borszczowskiego), oskarżonym o zbrod­
nię szpiegostwa na rzecz jednego z 
państw ościennych.

W wyniku rozprawy Iwan Bełski ska­
zany został na 12 lat ciężkiego więzie­
nia, a Mikołaj Bełski na 14 lat ciężk'e- 
go więzienia.

tał czy Sr. panowie obecnie w Polsce 
większych kłopotów, nie mają. Proszę 
panów, w tej sesji rozpatrywaliśmy pro 
jekty, które tak czy inaczej załatwia­
liśmy, projekty sięgające bardzo głębo­
ko w życie, pełne często tragizmu zaga 
dnienia. Czy wobec tego obywatel 
jest w stanie bez uśmiechu rozważać 
naukę orderologji, o której istnieniu do 
wiedziałem się na Komisji, co „wzboga­
ciło" moją wiedzę; czy istotnie nie ma 
Polska większych kłopotów w tak cięż­
kich czasach jak teraźniejsze? Sądzę, 
że je posiada!

Marszalek: Głos ma p. sen. sprawo­
zdawca.

Ustawę przyjęto.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, za­
brał głos marszałek Senatu R a c z k ie w ic z ,  

który dał przegląd pracy i spraw, załatwio­
nych przez Senat.

W końcu marszałek oświadczył, iż zgod­
nie z przyjętą zasadą pełnienia urzędu mar­
szałka (zasada pomaiowa — przyp red.) 
po zamknięciu sesji uda się do Pana Pre­
zydenta, aby szczegółowo przedstawić wy­
nik prac Senatu.

Życzeniem Wesołych Świąt marszałek 
RacZkiewicz zamknął posiedzenie.

*
Po zamknięciu sesji budżetowej Sejmu, p, 

prezes Rady Ministrów, A Prystor, udał 
się z wiizytą do p. marszałka Senatu Racz- 
kiewicza, któremu wręczył zarządzenie p. 
Prezydenta Rzplitej w sprawie zamknięcia 
sesji zwyczajnej i budżetowej Senatu.

Prasa o strajku
Z pośród głosów o strajku środo­

wym godzi się zanotować opinję „Gło­
su Narodu", zasługującą tembardziej na 
uwagę, iż jest to organ Chadecji, która 
z nielicznemi wyjątkami nie poparła 
strajku. Dziennik ten pisze:

...„Tryumfalne „hurra" w prasie sa ­
nacyjnej przebrzmią bez echa, jak prze­
brzmiały wznoszone dawniej e innych 
powodów i w innych okolicznościach. 
Ale ani jedna z przyczyn, powodujących 
obecne wrzenie, nie zostanie usunięta. 
Nic się nie zmieni, jak było, tak będzie.

...I dlatego nie podzielamy tego try­
umfu, jakiemu dają wyraz, między inne- 
mi, niektóre pisma w Krakowie. Popro- 
stu nie widzimy powodów do tego. Dla 
nas dzień 16 m arca nie jest jakąś" kartą 
zamkniętą, jakiemś zjawiskiem oderwa- 
nem, bez przyczyn i konsekwencyj, ale 
jednem z ogniw, dodajmy, bardzo waż- 
nem, w długim łańcuchu, łączącym w 
jednolitą całość to wszystko, co tworzy 
dzisiejszą polską rzeczywistość.

Nie liczba strajkujących robotników 
jest dla nas rzeczą najważniejszą, ale 
te nastroje, które umożliwiają pow sta­
wanie takich zjawisk w życiu puhlicz- 
nem. ialk dzień 16 marca".

Posledzerre Sejmu
PRZEBIEG OBRAD 

Zakończenie sesji
SPRAWY PORZĄDKOWE.

Ślubowanie złożył pos. Cecyljan Pta- 
siński z klubu BB. Następnie stwierdzo­
no wygaśnięcie mandatów posłów Stani­
sława Burzyńskiego i Władysława Da­
neckiego (Fr. komun.) z powodu ich nie­
usprawiedliwionej nieobecności na 15 z 
kolei posiedzeniach Sejmu. M arszałek
0 tem zawiadomi państwową komisję 
wyborczą.

Marszałek; P. Grtinibaum podniósł wo­
bec mnie, czego nie słyszałem, ale co 
znalazło się w stenogramie, że podczas 
jego przemówienia na 62 posiedzeniu 
Sejmu pos. Wiślicki, przerywając mu, 
użył wobec niego wyrażenia „łobuz"' Za 
to  wyrażenie przywołuję p. Wiślickiego 
do porządku.

Następnie Sejm rozpatrzył eeereg popra­
wek, zgłoszonych przez Senat.

Po 10 minutach przerwy zabrał głos Mar­
szałek Świtaiski, który dał przegląd prac 
Sejmu podczas ubiegłej sesji budżetowej, 
przyczem przytoczył statystykę posiedzeń 
plenarnych, komisyjnych, godzin obrad, a 
nawet wierszy stenogramu. Ze statystyk' tej 
wynika, że tyllko 40% czasu zajęły przemó­
wienia posłów BB (wraz z referatami) a  60 
proc. pochłonęła opozycja.

Porów nanie z francuską Izbą D eputow a­
nych, w ypada na korzyść polskiego Seimu.

W końcu p. Św itaiski pow iada: Zgodnie z 
mojem stanow iskiem , jakie w kw estii s to ­
sunku M arszałka Sejmu do głowy Państw a 
zająłem, złożę Panu Prezydentow i sp raw o­
zdanie z prac tej sesji.

Następnie Marszałek udziela głosu 
p, prezesowi Rady Ministrów, który 
odczytuje zarządzenie p« Prezydenta 
Rzeczypospolitej o  zamknięciu sesji bu­
dżetowej.

Marszałek zamyka posiedzenie, ży­
cząc posłom wesołych świąt. (Głosy: 
Nawzajem).

JU LJU SZ W1RSK1.

Gazeciarz
7.

W  ręku ma w achlarz z  papieru: 
Robotnik, E xpress, Kurjer,
IV głosie przeciągłe nu ty,
A  w oczach głodu furję.

K iedy wydaje resztę,
P ow iedzm y z pięciu z ło tych ,
W  oczach mu świeci szarzyzną  
Tw arz m atki, co m a suchoty.

N iekiedy dogania auto,
Skacze na n iski stopień. —
Pan ziew nie, szo fer go zekln ie ,
A  stróż porządku skopie.

W tedy oczęta płoną,
Jak wielka, łukowa lampa 
I  cała ulica szeroka 
Jest, jak czerwony lampas.

U.
Zapewne po kilku, latach,
A  może jeszcze prędzej,
Nauczy się śmiać cynicznie
1 nienaw idzieć nędzę.

Zarzuci bieg do tram w aju, 
K rzyk liw ych  ty tu łów  w achlarz, 
M oże go wchłonie „dolina",
M oże się w ódką zachla

Zapom ni o grobie m atki,
0  kopcu piasku na Brudnie.
Żyjąc w oparach ciemności,
Śpiąc w  żyw ych  blaskach południa.

I  w tedy może przeczyta  
Na murze proklamację 
I  serce jego odnajdzie 
Grób matki i własną rację...
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Zmiany w ustawie o funduszu bezrobocia
Zasiłki dla częściowo pracujących 

zostają utrzymane, jednak minister 
pracy może je przyznawać tylko po 
stwierdzeniu pokrycia dla łych zasił­
ków w ramach budżetu Funduszu Bez 
robocia. Prawdopodobnie będzie to 
więc tylko teoretyczne postanowie­
nie, gdyż jak stwierdził referent usta 
wy poseł Getel, deficyt Funduszu 
Bezrobocia dosięgną! do tej pory kwo 
ty  145 mil jon ów 379 tysięcy.

W kładka pozostaje bez zmiany i 
obliczana być ma wedle rzeczywiste 
go zarobku pełnego. Jednakże dla 
robotników sezonowych (z wyjątkiem 
tylko bezrobotnych, zatrudnionych 
przy  robotach publicznych prowadzo 
nych dla zatrudnienia bezrobotnych 
z sum asygnowanych na ten cel z fun 
duszów skarbu państw a lub samo­
rządu terytorjalnego) wkładka pod­
wyższona zostaje z 2% na 4%. Po­
zostaje to w związku ze zniesieniem 
sezonu martwego, przyczem jednak 
powtarzamy, że wobec wymogu prze 
pracowania 26 tygodni tylko część ro 
botników sezonowych będzie mogła 
z zasiłku korzystać. Uderzającym 
jest podział składki między praco­
dawców i pracobiorców, mianowicie 
jeśli chodzi o robotników sezonowych 
m ają płacić po połowie ,to jest 2% 
pracodawca (dotychczas 114%) i 2% 
ubezpieczony (dotychczas % % ). A 
więc składka robotnika podwyższo­
na zostaje w czwórnasób.

Dopłata skarbu państwa do skła­
dek w razie niedoboru pozostaje bez 
zmiany, jednak tylko „w ramach bu­
dżetu ministerjum pracy i opieki spo 
łecznej".

Zasiłek obliczany będzie nie wedle 
ostatniego okresu płatniczego, jak 
dotychczas, ale wzięty będzie prze-

(Dokończenie).

ciętny zarobek dzienny w ostatnich 
13 tygodniach przed utratą pracy. 
N ajw yższy policzalny zarobek dla 
wymiaru zasiłku ustala ustawa na 6 
zł. (dotychczas 10 zł.). Ponadto za­
siłki będą zmniejszone przez to, że 
dotychczas obliczano je za 7 dni ty ­
godnia, na przyszłość tylko  za 6, a 
niedzielę ma bezrobotny święcić po­
stem zupełnym. Porównanie najwyż 
szych wymiarów zasiłków dotychcza­
sowych z najwyższymi wymiarami za 
siłków wedle nowej ustawy pozwala 
stwierdzić, że będą one obniżcfiie c 
połowę. Mianowicie tygodniowo po­
bierał bezrobotny: 

samotny 21.— zł., według nowej 
ustawy 10 zł. 80 gr.;

obarczony 1 — 2 osobami 24.50 zł., 
według nowej ustawy zł. 12.60;

obarczony 3 — 5 osobami 28.— zł., 
według nowej ustawy zł. 14.40;

obarczony 6 i więcej osobami zł. 
35.—, według nowej ustawy zł. 18.—.

Do rodziny ustawa nie pozwala wię 
cej zaliczać rodzeństwa, rodziców i 
dziadków.

Praw o do zasiłku trw a 13 tygodni 
i może być przedłużone do tygodni 
17, jednak tylko gdy wydatek ten 
znajduje pokrycie w budżecie Fun­
duszu Bezrobocia.

A więc znowu — teorja... Robot­
nik, który dobrowolnie z przyczyn 
nieuzasadnionych rozwiązał stosunek 
pracy traci całkowicie prawo do za­
siłku, dotychczas traoił je tylko w 
ciągu 4 tygodni po odejściu z pracy. 
Rygor jest zbyt dotkliwy, ludzi któ- 
rzyby dobrowolnie bez przyczyny od 
chodzili z pracy obecnie chyba nie­
ma.

Nowa ustawa łączy z Funduszem 
Bezrobocia akcję doraźnej pomocy,

oraz prowadzenie robót publicznych 
dla zatrudnienia bezrobotnych, Do­
tychczas wydatki na ten cel przew i­
dywała ustawa skarbowa, dział VIII 
par. 22. Nie jest wykluczonem, że 
chodzi tu znowu o „oszczędność" dla 
skarbu państwa przez przerzucenie 
przynajm niej części tych wydatków  
na Fundusz Bezrobocia. Tak zresztą 
zapewne rozumiał to pan minister 
Hubicki, gdy 7 marca r. b. mówił w 
Sejmie o ograniczeniach w zasiłkach 
z Funduszu Bezrobocia: „Gdyby uzy 
skano przy tem pewne oszczędności, 
wyzyskane one będą przedewszyst- 
kiem na zatrudnienie bezrobotnych 
przy  robotach publicznych w porozu­
mieniu z ministerjum pracy".

Do zasiłków z pomocy doraźnej bę 
dą mieli prawo bezrobotni, którzy 
wyczerpali zasiłek z Funduszu Bez­
robocia, ewentualnie także ci, którzy 
przepracowali przynajmniej 20 tygo­
dni. Co ma być z tymi którzy p ra ­
cowali w małych warsztatach albo 
nie przepracowali nawet 20 tygodni, 
ustawa milczy. Bezrobotny, pobiera­
jący zapomogi doraźne, obowiązany 
jest pod groźbą u tra ty  praw a do za­
pomóg przyjąć każdą pracę, wskaz- 
ną mu przez PU PP( prowadzoną dla 
zatrudnienia bezrobotnych, a  więc 
niekoniecznie nawet pracę, odpowia­
dającą jego zdolnościom fizycznym.

Dodatnie strony noweli stanowi 
zniesienie sezonu martwego oraz 
skreślenie terminu 30 dni od utraty  
zatrudnienia, przewidzianego dotych­
czas dla zgłoszenia się bezrobotnego 
do rejestracji. Termin do rejestracji 
będzie na przyszłość nieograniczony.

W  sumie nowa ustawa stanowi 
ciężki cios, wymierzony bezrobot­
nym.

Adam  Ciołkosz.

Dla górników poszkodowanych 
wskutek strajku

ZZK. warsztaty na Brudnie zł. 285.— 
Dzielnica PPS. na Brudnie zł. 30.—.

Za pośrednictwem GKW. PPS. złoży­
ły na rzecz strajkujących górników na­
stępujące organizacje i osoby: Komitet 
PPS. w Kaliszu zł. 10.60; Zarząd Koła 
ZZK w Wilnie zł. 34.65; Okręgowy Ko­
mitet PPS w Płocku zł. 33.—; Zarząd 
TUR. w Płocku zł. 9.—; Pracownicy 
kolejowi w Kowlu zł. 149.70; Zebrane 
na Konferencji PPS w Zgierzu zł. 10.15; 
tow. Andrzej Daroszewski z Kutna zł.
4.—. Razem zł. 251 gr. 10.

Od pracowników Inspekcji Wod. i 
Kan. Lipowa 2, zł. 55.10; Od pracow. Za­
kładu O. M. (Garaż) zł. 22.50; Od pra­

cowników Z. O, M. (zamiatacze ulicz­
ni) zł. 6.90; Od pracown . szpitala Św. 
Jana Bożego zł. 9.30.

Dzielnica PPS. „Bałuty" w Łodzi zł. 
50.—. Zarząd PPS. Huty szkła w Żółk­
wi zł, 57.50. W, K. zł. 5.20. Zebrane 
na walmem zebraniu PPS w Lublinie zł 
86.95. Zebrane na zebraniu kolejarzy 
w Lublinie zł. 8.05 Warsztatowcy ko­
lei ostrołęckiej zł. 13.50. Stefanja Ho- 
łowiniowa w Wilnie zł. 5.—. Zebrane 
na posiedzeniu pracowników Odz. Zw. 
Sp. Sp. w Ostrowcu zł. 13.50. Komitet 
Dz. „Widzew" PPS. w Łodzi zł. 20.—, 
oraz członkowie tejże dzielnicy ttow. 
Krauze, Jaszczurski, Ślusarczyk, Ryków

ski i Dzierzbicki zł. 22.—. Grupa nau­
czycieli w Kielcach zł. 30.—. Kluby Ko­
biet pracujący w Warszawie i Pruszko­
wie zł. 42.—. J. Czeszejko - Sochacka 
zł. 10.—. Olena Dąbrowska zł. 5.—. A.
S. zł. 15.—. M. G. zł. 10.—.

Robotnice i robotnicy szpitala Św. 
Ducha solidaryzując się ze strajkiem w 
dn, 16 marca składają na rzecz straj­
kujących górników zł. 52.70. Stanisław 
Luxemburg wpłaca zł. 2.— i wzywa 
tow. Tadeusza Jabłońskiego. Jadwiga 
Szymanowska zł. 4.—. Bezimienna dn. 
16 marca przez tow. W. G, zł. 50.—

Dla dzieci górniKów
Sepczyński w Mogielnicy zł. 5.—. 

Godziniowski z Mogielnicy zł. 3.—. Szu- 
flatfowicz z Mogielnicy zł. 2.—. Szulc

z Mogielnicy zł. 1.—. J. Jasiorowski z I zł, 20.20. Jan Szymański zł. 10.—. 
Mogielnicy zł. 5.—. Pracownicy Cen- | Ekspedycja stacji Warszawa - Wschod- 
tralnej ekspedycji magistratu m. Łodzi nia zł. 26.85.

Herman Diamand: Przemówienia w Sejmie Rzplitej
1919 - 1 9 3 0

W stąp i uwagi Alfreda Krlegera
Zebrano oto w tej książce rozproszo­

ne cegiełki pracy Hermana Diamaada 
i ułożono je w całość. Powstał pomnik 
człowieka, oddanego bez reszty ty  z n 
publcznemu i służbie idei. pomnik tern 
piękn.ejszy, że nietylko czci jest wyra­
zem, lecz czyni dostępnym dorobek pra­
cy zmarłego i pozwala zeń korzystać 
żyjącym.

Dwanaście lat pracy parlamentarnej— 
gruby tom. Dwanaście lat pracy w pol­
skim Sejmie, od samych jego narodzin, 
u kolebki powstającego państwa. Prze­
szły w tym czasie przez Polskę wstrzą­
sy potcżne wcjennycn zwycięstw i p o ­
rażek. okresy inflacji i prób stabilize.cj: 
waluty. Diamand stał na trybunie sej­
mowej i naświetlał zachodzące zdarze­
nia, uczył je rozumieć, karcił błędy, wal 
czył o rozstrzygnięcia zgodne z intere­
sami rotolniczemi. Ujmował je ze sta­
nowiska gospodarczego. Najmniej efek­
towny r.rrk t widzenia. Ale Diamand 
potraf,ł talentem urodzonego mówcy 
kazaą szarą kwestję jakiegoś rurociągu 
gazowego, czy relacji korony do ma~k: 
uczynić problemem ogólnej wartości, 
budzącym zainteresowanie powszechne

Czytając dziś te mowy z przed dzie­
sięciu lat, widać dopiero, jak Diamand 
św.etnie czuł się na trybunie sejmowej, 
ile wniósł z sobą wytrawności starego 
szermierza słowa, rutyny parlamentar­
nej, doświadczenia bystrego obserwato­

ra, ale też łatwo spostrzec jak bardzo 
musiał się odgiąć od dawnej pozycji bez 
względnego krytyka i inną całkiem przy 
brać postawę, niż ta, jaką przybierał 
w parlamencie Austrji.

Daje temu wyraz zaraz w pierwszem 
przemówieniu sejmowem 28 lutego 1919 
roku: „W dotychczasowem naszem ży­
ciu publicznem przyzwyczailiśmy się 
drzeć łyko z rządu, o ile się tylko da­
ło, a na czem się to skończy- to nas 
wcale nie interesowało. Dziś gospoda­
rujemy na swojem..." Ta myśl staje się 
dewizą całej Jego pracy w Sejmie. Nie i 
było też może w obu pierwszych sej- - 
mach posła tak pilnego i pełnego roz­
ległej inicjatywy. I chociaż był szermie­
rzem idei mniejszości Sejmu, jednak 
wpływ jego był znaczny. Nieraz prze­
prowadzał bardzo istotne zm'any i po­
prawki do ustaw. Tryumfując, widział 
w tym tryumf demokracji, której był fa­
natycznym wyznawcą.

Przemówienia, wygłaszane w najroz­
maitszych warunkach, na najrozmaitsze 
tematy, zdawałoby się stanowić muszą 
mozaikę nie nadającą się do czytania. 
Jedność myśli przewodniej i szerokie 
tło społeczno - polityczne czynią jed­
nak ten zbiór mów harmonijną całością. 
Chwilami słychać w nich najwyższe na­
pięcie dramatyczne. Kiedy Diamand gro­
mi bezprawie i uszczuplanie praw par­
lamentu, wydobywa tony tak mocne,

ii zdaje się przeczuwał późniejszą po­
niewierkę parlamentaryzmu polskiego 
i starał się wznieść mur w jego obro­
nie. Jego mowa przeciw Bilińskiemu i 
Grabskiemu, ministrom skarbu, którzy 
bez wiedzy Sejmu wydali nową emisję 
banknotów, jest bodaj najostrzejszem 
wystąpieniem parlamentarnem. Padły w 
nim słowa o sądowej odpowiedzialności 
i Trybunale Stanu. Takie napięcie dra­
matyczne spotykamy często, ale też 
obok czytamy mowy pełne spokoju nar­
racyjnego i łagodnego humoru kraszą­
cego suchość materji poruszanej.

Przesuwają się przed oczyma wyda­
rzenia i osoby znane, może trochę już 
zatraciły ostrość konturów, bądź co 
bądź dziesięć lat... Mowy Diamanda 
wyczarowują je i stawiają przed oczy­
ma, oświetlone często z najbardziej 
charakterystycznego punktu. Czyta się 
je przeto jak jakąś „powieść faktów" o 
Polsce współczesnej.

Spoidłem montażowem tego „fakto- 
montażu" są uwagi tow. A. Kriegera, 
poprzedzające każde przemówienie i da­
jące możność odtworzenia sobie przez 
czytelnika warunków politycznych i go­
spodarczych-, w jakich Diamand wygła­
szał dane przemówienie, a także poda­
jące główne fakty, związane z tematem. 
Ta „conferansjerka”, przeprowadzona z 
umiarem, a dużą starannością, uwypu­
kliła właśnie w tych, tak różne obejmu­
jących tematy, przemówieniach, zwar­
tość wewnętrzną, wynikającą z jednoś­
ci myśli i uczucia. Tow. Krieger stwo­
rzył tu przykładowe wydawnictwo tego 
rodzaju. Z. Z.

HILLEG0M AURORA H0LANPJA
CEBULKI KWIATOWE O ŚWIATOWEJ SŁAWIE 

ZAMAWIAJCIE CEBULKI WPROST Z NAJLEPSZEGO ZAKŁADU H0LENDERSKIE60
Od pewnego czasu otrzymujemy zamówienia z Poleici aa cebulki kwiatowe poko­

jowe i ogrodowe.
Sądzimy, że najlepszą drogą do nawiązania trwałych stosunków z  Polską będzie 

zaofiarowanie jednej z naszych kolekcyj cebulek i roślin holenderskich. Kolekoji o ta- 
kicm bogactwie rozmaitych kolorów i wspaniałych zapachów, nikt jeszcze u was nic 
widział. Na kolekcję składa się 350 najrozmaitszych cebulek 1 roślin, dobranych przez 
nas, zawodowców, ze specjalnem uwzględnieniem warunków klimatycznych Polek i. 
Kwiaty „Aurora" radują oko młodzieńca i 6larca, bogacza i biedaka. Kolekcja ccbuSck 
„Aurora" przekształci wasz pokój lub ogród w prawdziwy raj!

Biorąc pod uwagę znaczną ilość zamówień, które otrzymujemy codziennie, pro­
simy o rychłe nadesłanie zamówienia, zaopatrzonego w wyraźnie napisane nazwisko
i adres. Każdy powinien zamówić już dzisiaj taką kolekcję, adresując list w spo6ób na­
stępujący:

AURORA BULB NURSERI ES
H i l l e g o m  —  H o l a n d j a

Nasza wspaniała kolekcja 6kłada się ze:
100 mieczyków o wielkiem kwieciu, w pięciu rozmaitych kolorach: lila, żółtym, czer­

wonym, różowym, i saumon.
50 mieczyków o drobnem kwieciu w pięciu pięknych barwach.
20 begonij (10 pojedyńczych i 10 podwójnych) w rozmaitych kolorach.
15 jaskrawych roślin rozmaitego rodzaju.
10 hjacyntów (Hyacintaus Candicana — królowa kwiatów).
50 anemonów w kolorach tęczy.
50 kaczeńców (ranoncules) — „małe róże" we wszelkich kolorach 
30 Ozalis Deppii, zwanych „korzeniami szczęścia".
15 „montbretias" w rozmaitych kolorach.
15 dalij „Aurora's Roem".

350 cebulek i roślin za 70 franków francuskich. Kolekcja podwójna (700) za 130 fran­
ków francuskich.
Dostawa niezwłocznie do miejsca przeznaczenia, bez dodatkowych kosztów. Za­

świadczenie „zdrowia" urzędu falopatologicznego dołącza się do każdej przesyłki. 
Każdy rodzaj znajduje się w oddzielnem opakowaniu, zaopatrzonem w etykietę. Do ka­
żdego zamówienia dołącza się bezpłatnie wskazówki ilustrowane w językach angiel­
skim, francuskim lub niemieckim. Do zamówień, opłaconych zgóry, dołączamy bezpłat­
nie sześć nowości o światowej sławie „Aurora Tigrelilies". Jeżeli zamówienie nie za­
wiera żadnej wzmianki o sposobie wykonania, wysyłamy je za zaliczeniem, doliczając 
5 fr. franc, tytułem zwrotu kosztów.

Stnjk  generalny
w A„g ji w 1926 r.

W nocy z 4 na 5 maja 1926 r. wybuchł 
w Anglji strajk powszechny, proklamo­
wany przez Radę Główną Związków Za­
wodowych na poparcie strajkujących w 
obronie swych płac górników.

Do miljona górników przyłączyło się 
sześć miljonów robotników zatrudnio­
nych w kolejnictwie, w przemyśle, w 
handlu. Na czele strajku stanęli najwy­
bitniejsi przywódcy ruchu robotniczego, 
m. in, kolejarz Thomas, dzisiejszy mini­
ster w rządzie „narodowym".

Strajk ten był wielką bitwą, wydaną 
burżuazyjnej Anglji przez klasę robotni­
czą, która wystąpiła do walki w obronie 
swego bytu. Ówczesny Rząd konserwa­
tywny zastosował daleko idące środki 
przeciwstrajkowe. Ogłoszono stan wy­
jątkowy, przy pomocy Rządu zorganizo­
wano łamistrajków, którzy mieli uru­
chomić koleje i komunikację miejską, i 
utrzymać w ruchu elektrownie.

Strajk powszechny trwał dziewięć dni. 
Przerażony Rząd Baldwins swemi za­
rządzeniami zaostrzył strajk. Komitet 
strajkowy ogłosił, że będzie dbał o za­
pewnienie krajowi najniezbędniejszych 
konieczności — i dotrzymałby obietnicy.

Dowództwo sił przeciwstrajkowych 
objął dziarski p. Churchill — kanclerz 
skarbu. Działalność swą ujawnił p. 
Churchill w objęciu redakcji „British Ga­
zette", organu rządowego, ponieważ 
wszystkie dzienniki londyńskie przestały 

wychodzić.
Nie wychodził również organ Partji 

Pracy „Daily Herald", który jeszcze w 
ostatnim numerze przedstrajkowym o- 
głosił:

„Wystrzegajcie się radja! Rząd objął 
władzę nad stacją nadawczą i daje swoje 
wiadomości!".

Komitet strajkowy wydawał własny 
ergan „The British Worker" (Robotnik 
brytyjski). Pierwszego wieczora, zanim 
puszczono pismo na maszyny, zjawiła się 
policja i chciała przeszkodzić urucho­
mieniu maszyny. Komitet strajkowy po­
rozumiał się niezwłocznie z Rządem — 
i policja opuściła drukarnię. Zasada 
„fair play" („uczciwej gry") została za­
chowana.

Życie na wyspach brytyjskich zamarło. 
Łamistrajkom udało się uruchomić auto­
busy i samochody ciężarowe, ale wy­
nikło z tego jedynie zamieszanie.

Spokój nigdzie nie był naruszony 
przez te 9 dni.

Rząd, mimo otrzymanych szerokich 
pełnomocnictw, ani nawet nie pomyślał 
o możliwości stosowania represji wobec 
strajkujących.

Takie sposoby, jak przymus pracy, jak 
■zniewolenie strajkujących do pracy, jak 
militaryzacja czy inne środki represyjne 
— nie były stosowane.

Odbywał się jakgdyby wielki 
„mecz socjalny" 

z zachowaniem prawideł przyzwoitej 
gry, nie nadużywania siły.

Ba, nawet w niektórych miejscowo­
ściach strajkujący robotnicy zabawiali 
się w piłkę nożną z policją, która nie 
była wcale przeciążona pracą z powodu 
stiajku.

* *

Podczas strajku powszechnego żaden 
robotnik nie został aresztowany, żadne
pism o nie zostało  skonfiskow ane, żaden

1 Imienino—manja
W szkołach powszechnych i średnich 

na terenie całego Państwa zawrzało, 
jak w ulu. Różni domorośli kompozyto­
rzy natworzyli „brygad" bez liku; du­
żych, małych, bojowych, bałwochwal­
czych, wieraopoddańczych.

Dzieci już od dwuch tygodni nic nie 
robią, tylko wyśpiewują różne brygady, 
a rodzice myślą, że w szkole jest nauka.

Szkoła bez wiedzy i woli nauczycieli 
zamienia się na operetkę panującego 
systemu. Zamiast nauki — obchody 
imieninowe z Joułtem".

Nie kwesrtjonujemy niczyich uczuć z 
powodu imienin takiej czy innej osoby, 
ale musimy stanowczo zaprotestować 
pizeciw stosowaniu przymusu, przeciw 
narzucaniu czyjejś woli naszym dzie­
ciom.

Rodzice - socjaliści.

II

Głupi ż a r t
Wet’ oru Warszawskiego"

W Nr. 76 „Wieczoru Warszawskiego" s 
dn. 16 bm., w sprawozdaniu ze strajku w 
W arszawie podano, że na Stacji Filtrów przy 
ul. Koszykowej jeden z kierowników po ­
szedł do pracy z zawiązanemi oczyma.

Po sprawdzeniu na miejscu, oświadczamy, 
te  taki, ani nawet podobny wypadek nie 
miał miejsca.

Notatka taka jest złośliwym żartem jakie­
goś przeciwnika akcji robotniczej.

Zarząd Związku Prac. Kom. i Inst.
Użyt. PubL w Polsce, Oddz. II 

w Warszawie, ni. Warecka 7, H p.

Nie było buntu na ,.Vesco”
10 b. m. zamieściliśmy wiadomość, za­

czerpniętą z innych dzienników, o buncie 
marynarzy na francuskim torpedowcu „Ves- 
co".

Obecnie agencja Havasa komunikuje nam, 
że „Vesco“ jest starym torpedowcem, który 
wyszedł z użycia i znajduje się w Ttńonie. 
Niedawno temu oficer inspekcyjny istotnie 
wpadł do  wody i utonął, ale był to nieszczę­
śliwy wypadek, gdyż nie doszło nawet do 
śledztwa sądowego, co wyłącza możliwość 
buntu marynarzy.

0 stosunku do komunizmu
Na temat powyższy w ubiegły wtorek 

(15 marca), w małej salce Sekcji Tea­
tralnej T. U. R. (pokój Nr. 125, w gma­
chu Z. Z. K.) odbył się, staraniem Wars*. 
Oddziału T. U. R., wieczór dyskusyjny 
przy udziale 40 osób.

Zagaił tow. K. Czapiński, przedsta­
wiając stosunek zachodnio - europejskiej 
myśli do komunizmu (poglądy Fr. Adle­
ra, O. Bauera, Dana i innych). W dys­
kusji, która przeciągnęła się do 11 wie­
czorem, brało odział wielu towarzyszów 
(A. Próchnik, Z. Szymanowski, J. Krze- 
sławski, K. Wojciechowski i kilku in­
nych).

Następny wieczór dyskusyjny na te­
mat: „Co będzie p o„nich“?—zapowie­
dziano na połowę kwietnia.

lokal zawodowy — nic .zrewidowany,
A działo się to tuż przed przewrotem 

majowym w Polsce, którego Anglja —• 
na swe szczęście'— nie zaznała.

)s.
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197-ta konfiskata „Robotnika"
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonliskowane za 
część artykuł© wstępnego, za ustęp ar­

tykułu, omawiającego strajk górników, 
oraz za ustępy z artykułów: „Prasa a 
strajk'1 i „Przypomnienie".

Jest to już 197-ma konfiskata naszego 
pisma za rządów „sanacji", tudzież l l- ta  
w bieżącym miesiącu.

Czy obywatele polscy brali udział
w zamachu?

Poseł R. P. w M oskwie p. Patek 
zwrócił się dnia 14-go b. m. z polece­
nia rządu polskiego do zastępcy komi­
sarza Spraw  Zagranicznych p. Krestić- 
skiego z żądaniem  podania wszelkich

danych, związanych z przytoczonym  w 
komunikacie z dn. 10-go marca udzia­
łem obywateli polskich w zamachu J u ­
dy S terna na radcę Tw ardow sky‘ego, 
gdyż rząd polski pragnie ze swej strony

przeprow adzić dochodzenie w tej spra­
wie. Zastępca komisarza Spraw  Zagra- 
niczynych p. K restinski ma udzielić od­
powiedzi na dem arche p. posła Patka, 
(P. A. T.).

Na drodze do poKoju między Chinami
a Japonia

Genewa, 17 m arca (PAT). T. zwany 
kom itet 19-tu, wyłoniony przez nadzwy 
czajne Zgromadzenie Ligi odbył dziś 
pierw sze publiczne posiedzenie, w  któ- 
rem  wzięli udział także przedstaw icie­
le Japonji Chin.

Na pytanie przewodniczącego, przed­
staw iciele stron udzielili w yjaśrień o 
sytuacji.

Delegat japoński Sato  oświadczył, że 
w najbliższym czasie szereg oddziałów. 
Uczących ogółem 14.000 'udzi, będzie 
odesłany do Japonji.

D elegat chiński Yen, omówiwszy stan

rokow ań na podstaw ie ogłoszonego dziś 
telegram u rządu chińskiego, oświadczył 
że Chiny nie mogą się zgodzić na po­
praw kę Japonji w spraw ie zadań komi­
sji mieszanej, gdyż nie mogą pozwolić 
na to, by przedstaw iciele Japonji ucze­
stniczyli w komisji, kontrolującej opu­
szczanie zajętego terytorjum .

Przew odniczący Hymans, poparty  
przez kilku innych członków komitetu, 
oświadczył: Komisja mieszana będzie
m iała za zadanie jedynie śledzić kwe- 
stje, związane z wycofywaniem wojsk 
japońskich. W takiej in terpretacji po­

praw ka Japonji jest zgodna z rezolucją 
Zgromadzenia.

Odnosi się wrażenie, że widoki doj­
ścia do porozumienia w sprawie zawie­
szenia broni są tym razem bardzo wiel­
kie.
GENEWA, 17 marca (PAT). Sekretarjat 
Generalny Ligi Narodów ogłasza dalszy 
raport przedstawicieli czterech mo­
carstw w Szanghaju. Raport potwierdza 
wiadomość, że sztab generalny armji ja­
pońskiej w  Szanghaju otrzymał rozkaz 
odesłania do Japonji 11-ej dywizji i 
24-ej brygady mieszanej.

Rząd francusRi po raz trzeci
w mniejszości

. Paryż, 17 marca (ATE) Podczas dzi­
siejszych obrad nad rządowemi przed- 
łożeniami em erytalnem i — rząd francu­
ski znalazł ®ię po raz trzeci w przecią­
gu dwóch tygodni w mniejszości. Po­
prawka lewicy odnośnie skreślenia I-go

artykułu projektu rządowego, ostre 
j zwalczana przez m inistra finansów Flan 

dina, została przyjęta 313 przeciwko 
235 głosami. Ponieważ jednakże mini­
s te r Flandin nie staw ił kwectji zaufania 
wynik ujemny głosowania nie będzie 
m iał żadnego praktycznego znaczenia

dla gabinetu. Z przem ówienia m inistra 
F landina należy podkreślić, iż wydatki 
em erytalne urzędników  państwowych 
wzrosły od 300 miljonów franków  w  r. 
1914 do 4.216 miljonów franków  w roku 
1931.

Na jednej z Hnji kolejowych w Szwaj- 
carji lawina śnieżna zrzuciła pociąg z 
szyn w  dolinę. W szystkie w agony zo­

stały  zdruzgotane. Na szczęście było 
mało ofiar.

ObniźKa stopy dysKontowej
LONDYN, 17 marca (ATE). Ba*k An- 1 na 3,5%. J strji obniżył stopę dyskontową z 8 na

głji obniżył dziś stopę dyskontową z 4 Wiedeń, 17 marca (ATE). Bank Au- 7%.

Lawina spowodowała katastrofę kolejową , Niema przesady
Jeżeli my stale utrzymujemy, że w ła­

dzę w państw ach kapitalistycznych tyl­
ko nominalnie sprawują ofiqalne rzą­
dy, a w rzeczywistości rządzą potentaci 
kapitału , to  nasi przeciwnicy nazywają 
to  przesadą, a ,,nasi najserdeczniejsi", 
ci., z dalszych brygad, nazywają to  de 
magogją. K to chce się przekonać, ile 
w naszem tw ierdzeniu jest „demagogji" 
a conajmmej prawdy, niech uda się na 
ul. Królew ską i spojrzy na gmach Ban­
ku Polsko - A m erykańskiego, z którego 
zwisa państw ow a flaga szwedzka, opusz 
czona do połowy masztu. Na znak ża­
łoby po Ivarze K reugerze, który był 
banku tego główną sprężyną.

Dotychczas odróżnialiśmy dwa rodza­
je królów. Tych prawdziwych, t. zw. 
pom azańców bożych, których na szczęś­
cie jest coraz mniej, i tych niepom aza- 
nych i niekoronow anych, ale w istocie 
trzęsących całym światem i znanych 
pod tytułam i króla żelaza, króla gumy, 
króla cem entu i t. d., których niestety  
jest coraz więcej. Pierwszych piszemy 
bez cudzysłowu, drugich z cudzysłowem.

Powoli trzeba  będzie ten porządek 
rzeczy zmienić. Prawdziwymi królami 
są  ci od kapitału, żelaza, miedzi, gumy 
i zapałek.

Znowu katastrofa
samolotowa

Wczoraj o godz. 14,45 chorąży Szur- 
lej w czas e wykonywania lotu służbo­
wego na aparacie „Spad" uległ śmier­
telnemu wypadkowi. Po starcie z przy­
czyny dotychczas niewyjaśnionej aparat 
runął i zapalił się. Aparat spłonął do­
szczętnie. Z pod aparatu wydobyto zwę 
glcne zwłoki chorążego Szurleja. Wy­
znaczona komisja bada przyczynę wy­
padku. (P. A. T.).

Kto wydziera cfileb 
ludziom pracy

Pracow nicy restauracji , Pod Bukie­
tem " przy ul. M arszałkowskiej wzięli 
onegdaj udział w powszechnym strajku 
demonstracyjnym.

W czoraj oczywiście pracow nicy owi 
w liczbie 10 przvszli do pracy. Pan dy­
rek to r Stasiak pow itał ich jednak o- 
świadczeniem, że nie mają poco przy­
chodzić, ponieważ miejsca . ch są już 
zajęte!

O kazuje się, że od wczoraj ran a  człon 
kow ie tak  zwanego C entralnego Związ­
ku Kelnerów, zw iązku należącego do 
Z. Z. Z. (organizacja p. M oraczew sk e- 
go) zajęli miejsca zwolnionych nagle a 
bezpraw nie pracow ników .

„Nadszedł dzień wolności"
"  i"

:-sr

Obrady Senatu
POSIEDZEEIE CZWARTKOWE

STATUT BANKU POLSKIEGO.
W dyskusji nad ustawą zmieniającą 

sta tu t Banku Polskiego obszerne prze­
mówienie wygłosił sen. tow. Gross, któ 
ry  omówił całokształt pohtyki naszego 
banku emisyjnego i stosunek tegoż do 
rządu. Mówca wypowiada się za wyzy­
skaniem nadm iaru pokrycia i puszcze­
niem w obieg około 330 miljonów, co 
ożywiłoby nasz rynek p ień ężn y  i po- 
działołoby, jak pożyczka zagran:czna.

U staw ę przyjęto.

PEŁNOMOCNICTWA.
Po referacie sen. Perzyńskiego prze­

mawiali przeciw ko ustaw ie sen. sen. 
Głąbiński (KI. Nar.), Woźnicki (KI. L.)

Kobyliński w imieniu Ch. D. i N. P. R.
Tow. Kopciński obszern 'e umotywo­

wał, dlaczego Z. P. P. S. nie udzieli 
Rządowi pełnom ocnictw.

Ustawę przyjęto.
Przemówienia naszych towarzyszów poda­

my w obszerniejszych streszczeniach.

Zamknięcie giełdy sztokholmskiej

m

Śmierć króla zapałczanego Ivara  Kreu | dy w Sztokholmie. Na naszej ilustracji 
gera wywołała panikę i zam knięcie gieł- | gmach giełdy.

Z sali sądowej;
Echa procesu brzeskiego

W Sądzie Okręgowym znalazła się 
wczoraj na  wokandzie spraw a będąca 
echem procesu brzeskiego. Na ławie 
oskarżonych znaleźć się miał red. odpo­
w iedzialny „Gazety Polskiej", Tadeusz 
Hiż, który  na rozpraw ę się nie stawił.

Oskarżycielem w spraw ie był prof. 
Rybarski, który wniósł oskarżenie w 
związku z artykułem  w „Gazecie Pol­
skiej" p. t. „Szczególne zeznania św. 
Rybarskiego". A rtykuł ten ukazał się 
w  „Gaz. Polskiej" w dni kilka po zezna 
niach prof. Rybarskiego w procesie brze 
skiim, zaw ierał kwestionowanie praw do 
mówności Rybarskiego i zarzucał mu 
poprostu świadomie fałszywe zeznania. 
Cały artykuł .Gazety Polskiej" u trzy­
many został w tonie specyficznym dla

tego pisma, czyli zawierał obraźEwe 
zwroty, uszczypliwe umieszczanie po­
szczególnych w yrazów  w cudzysło­
wach i w reszcie zaw ierał naw et tak ie  
zdania, jak „sądzimy że i bez zaprzysię­
żenia profesorow i kłam ać przed sądem  
nie w ypada".

Obrona w  osobie adw. Gutimana do­
m agała się odroczenia spraw y dla zba­
dania świadków: wice-min. Starzyń­
skiego i urzędnika Min. Spraw iedliw o­
ści Neum arka. Rzecznik oskarżenia, 
dziekan Jan  Nowodworski wnosił o zba 
danie również prof. Rybarskiego i o do­
łączenie do spraw y odpisu zeznania 
prof. Rybarsk ego w procesie brzeskim.

S ąd  spraw ę odroczył.
I. K.

Jak sią władza obraziła o kieliszek madery 
i co z tego w ynikło?

Przed Sądem grodzkim 10 okręgu stanął 
wczoraj studen t Kalicki, oskarżony o ob ra-. 
zę... marsz. Piłsudskiego. O brazy tej miał 
cię dopuścił p . Kalicki w winiarni Trippenba- 
cha na ul. Jerozolim skiej. P. Kalicki bez 
żadnej specjalnej intencji zauw ażył sobie 
p rzy  bufecie, zagryzając sm aczną p rzeką- 
seezkę: „jakiś tam w arjat pojechał na Ma- 
derę, a ja sobie wypiję kieliszeczek M ade­
ry". Skuitek tego. pow iedzenia, po którym  
p. Kalicki, jako człowiek, nie mający bynaj­
mniej zam iaru organizow ać nikogo w wi­
niarni, nikogo podburzać, ani nikogo do d a l­
szych zniew ag zachęcać, w yszedł spokojnie 
do domu, by ł zgoła niezwykły. Po k lk u  
dniach  zgłosił się do niego m ianow icie funk-

conarjusz urzędu śledczego — i ośw iadczył, 
że w zw iązku z zachow aniem  się w w iniar­
ni. p. Kalicki będzie miał spraw ę w sądzie— 
o obrazę w ładzy. W yw iadow ca zaznaczył 
przytem , że pow iedzeniem  swojem p. Kalicki 
obraził „przedstaw iciela w ładzy", nie chciał 
jednak wymienić jego nazwiska.

O skarżony nie w ypierał się bynajm niej w 
sądzie słów sw oich, ani nie s ta ra ł się ich 
przeinaczyć, zaznaczył jedynie, iż nie w y­
m ienił żadnego nazw iska w swojej uwadze, 
nie rozum ie więc, dlaczego a k t oskarżenia 
zarzuca mu w yraźnie obrazę m arsz. P iłsud­
skiego.

Sędzia, po rozpatrzeniu sprarwy studenta 
Kalickiego uniewinnił. I. K.

Proces o „rozwydrzoną przekupką"
W Sądizie okręgowym m iała być w czoraj 

rozpatryw ana sprawa, z oskarżenia b. w spół­
pracow nicy „G azety Polskiej", Wielopolskiej, 
przeciw ko redak to row i Now.iczyńskiemu, 
Powodem tego by ła  głośna spraw a usunię­
cia p. Wielopolskiej z „G azety Polskiej" o 
k tó rem  red. Nowaczyński napisał, iż p rzy ­

czyną tego były jej konszachty z w łaścicie­

lam i kin. Red. Nowaczyński, pisząc o nagro­
dzie od w ładz za w iernopoddaricze uczucia 
p. W ielcpolskiej w postaci udzielenia jej t. 
zw. „resztówlki", nazw ał p. W ielopolską 
..rozw ydzoną p rzekupką". Spraw ę odroczo­
no, gdyż liczni, pow ołani przez p. W ielopol­
ską św iadkow ie, na rozpraw ę się nie s ta ­
wili. I. K.

„P ostąp11 contra „Głos serca11
W  serji „prasów ek" z dnia w czorajszego 

znalazła się również i w esoła sp raw a dwóch 
redaktorów , którzy  w zajem nie sobie nawy- 
myślali na  łam ach swoich „poczytnych"

pism  od „analfabetów ", „alfonsów 11, 
bezpiecznych krym inalistów 11 i t. d.

Spraw ę odroczono. I. K.

„me-

W iclka m anifestacja na cześć w ypu- | V alery niepodległościowców irlandz- 
•zczonych z w ięzienia z rozkazu De | kich.

A T E N E U M "  -  J E S T  T E A T R E M  
■  E U D Z I P R A C Y

Czy lekarz by ł winien
W Sądzie grodzkim 8-go oddziału rozpa­

tryw ano wczoraj spraw ę jednego z lekarzy  
kolejowych, oskarżonego przez  kolejarza 
C iąglowskiego o przyczynienie się przez n ie­
dbalstw o do śm ierci jego żony. L ekarz ten 
stw ierdził u  chorej anginę, a w ezwany po­
w tórn ie  w nocy o godz. 2-ej, nie p rzybył 
aż rano. G dy się zjawił, chora już nie żyła.

Na rozpraw ie lekarz tw ierdził, że p o w tó r­
nie nie był wzywany. E te p e r t dr. O barski 
utrzym yw ał, ic  śm ierć chorej nastąp iła  z a ­
pew ne w skutek t. zw. „złośliwej anginy", 
k tó rą  trudno jest rozpoznać. Sąd lekarza 
uniewinnił. O skarżyciel C iąglowski zapo­
w iedział apelację. I. K-
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Protest przeciwko zamierzonemu unieruchomieniu
kopalni „Hr. Laura”

P r z e d  19 m a rca  w  szK o le  Co słychać w Warszawie?
Dnia 17 m arca r. b. m inister Przem y­

słu i Handlu, gen. Zarzycki, przyjął de­
legację, składającą się z radcy miasta 
K rólewskiej Huty, Adam ka, burm istrza 
Chorzowa, Siwego, w ice-prezesa Pol­
skiego Związku Prac. Umysłowych, K. 
Zawiszy z Katowic i członków Rady 
Zakładowej kopalni węgla „Hr. Laura" 
w Chorzowie, mającą na celu zapro te­
stow anie przeciw ko unieruchomieniu tej 
kopalni.

Delegacja przedstaw iła bardzo szcze­
gółowy mem orjał w tej sprawie.

P. m inister przyrzekł, na w ypadek u- 
nieruchom ienia kopalni, nadać koncesję 
górniczą zainteresow anym  gminom, a 
mianowicie: w Królewskiej Hucie i w
Chorzowie, któreby  o w iele lepiej for­
sow ały eksport, a  ceny krajow e za w ę­

giel pow ażnieby obniżyły gdyż koszt 
własny wydobycia wynosi obecnie 16 
zł. za tonnę, pomimo, że generalna Dy­
rekcja partycypuje w tych kosztach w 
2 1 %.

W Ministerjum Pracy dyrektorzy 
Klott i Ulanowski oświadczyli delega­
cji, że M inisterjum w zasadzie me u- 
dzieli zgody na unieruchom ienie kopal­
ni, gdyż wydobywany tam węgiel jest 
wysoko kaloryczny a uskutecznione już 
wypowiedzenia załodze (w liczbie 1600 
pracowników) będą unieważnione.

Na w ypadek dążeń przemysłu do 
bezwzględnego zam knięcia kopalni, Mi- 
msterjum Przem ysłu poprze dążenia 
Królewskiej Huty i Chorzowa w spra­
wie eksploatacji kopalni.

Baranowicze i okolica słyną
z „loterii amerykańskich”

Z a  p r z y k ł a d e m  p.  Z a b o k r z y c k i e g o . . .
(Kor. własna).

Sekre tarz  gminy Horodyskiej, Radzi­
kowski, posiadał stary  patefon i nie 
w iedział co z nim zrobić, gdyż nikt go 
nie chciał kupić, wobec czego posta­
nowił za przykładem  p. Zabokrzyckiego 
ze starostw a baranowiskiego, „puścić 
go na loterję am erykańską". Biletów 
rozsprzedał na przeszło 250 zł. Do ku­
pna biletów jako prezes administracji 
gminnej pow. baranowickiego zmusił 
n'etylko pracowników gminy Horody­
skiej, lecz i innych gmin(!). Naw et so ł­
tysom, którzy mieli otrzym ać po 5 zł. 
djet za  pebór, mimo ich protestów , za­
miast pieniędzy wypłacał bletam i. 

U płynęło 9 miesięcy, ale losowanie

nie odbyło się. Sztuczki różnych pa­
nów Radzikowskich, Zabokrzyck ch i 
innych, mają na celu nabieranie boja- 
źliwych ludzi i robione pod presją w ła­
dzy, uchodzą im bezkarnie, bo panow.e 
ci są filarami miejscowego Bebe(!!).

Pan sek re tarz  ma jeszcze i inne grze 
szki na sumieniu. O statnio został zwoi 
niony zast. jego Hołubowicz, jakoby za 
pisanie anonimu do wójta, podczas gdy 
na rozprawie sądowej zostało ustalone, 
że do pisania anonmu namawiał kogo 
innego sam pan sekretarz.

Do gospodarki gminy jeszcze wróci­
my.

Dalsze szczegóły afery „strzeleckiej
w Chojnicach

CS

W  zw iązku z  a fe rą  złodziejską 
„Strzelców" w  Chojnicach, o k tórej pi­
saliśmy przed kilku dniami, donosi 
,,Słowo Pom orskie":

A resztow ani osadzeni są w w ięzie­
niu przy ul. P ietruszkow ej. P rzesłucha­
no  ich i spraw ę przekazano  do p rokura 
torji. Jed en  z aresztow anych Bolesław 
P. zażądał, by został przesłuchany przez 
sędziego śledczego okręgowego, przed 
którym  chce d o ży ć  obszerne .zeznania 
i ujawnić szczegóły, k tó re  dotąd pozo­
staw ały jego tajemnicą.

Dodatkow o w ykryto jeszcze w łam a­
nie do m agazynu amunicji w koszarach 
wojskowych przy ul. Nowe Miasto,

Kino „ADRIA PALACH"
W ierzb ow a  7 ■  Pocz. 6, 8. 10

DZIŚ NAJWIĘKSZY PRZEBÓJ 
SEZONU

„Wyrok morza”
Nad program: dodatki dźwiękowe.__________

Kino 
Złota 72
P. 6. 8,10 UCIECHA

- c i i i

Dla młodzieży dozwolone.
Ceny od 1 zł.

■ OSTATNIE DNI 
W WIELKIEJ SALI

FILHARMONJ!
nowe arcydzieło 
i „Trader Horna"

„KOCHANKA 2 TAHITI”
CENY OD 1.50

twórcy
Va n

„Poganina"
DYK£‘A

gdzie „strzelcy", korzystając z gościn­
ności wojska, zabrali w iększą ilość na­
boi i chlebaków. Rzeczy te  znalezio­
no u  paserk i Polaszkowej.

Popijano sobie również wesoło, wzno 
sząc toasty  na cześć „kom endanta".

Sensację w yw ołała w  mieście wieść, 
że kom endant ,,strzelców ",, komisarz 
straży  granicznej p. Wasilewski, prze­
niesiony został do pewnej miejscowości 
na Górny Śląsk. W  związku z tem 
przeniesieniem  krążą po m ieście naj­
rozm aitsze wersje.

Wybuch benzyny 
i peżar

Przy ul. Filtrowej 69, w mieszkaniu Marji 
Łastowickiej na 3 piętrze, zapaliła się za­
prawa do podłogi, w czasie dolewania ben­
zyny do naczynia, stojącego na ogniu. Na 
miejsce przybyło Pogotowie III oddziału 
straży, które pożar w przeciągu pół godziny 
ugasiło.

Kleszczyński o miłości
Wobec wyjątkowego zainteresowania, ja­

kie wywołały w szerokich sferach naszego 
społeczeństwa wygłoszone dwa odczyty na 
temat „Miłość przez małe i duże M", jutro 
w sali Tow. Higienicznego o godz. 8 wiecz 
Zdzisław Kleszczyński wygłosi po raz ostat­
ni dwa odczyty ujęte w jedną całość.

Znakomity poeta mówić będzie o szpeto­
cie dnia dzisiejszego i o kulturze miłości z 
cyklu odczytów „Miłość przez małe i duże 
M‘‘.

Tygo-dnik ludowy „Piast" donosi, w 
jaki sposób zbiera się w szkołach pod­
pisy pod adresy hołdownicze z okazji 
imienin p. Piłsudsk ego. Oto co czyta­
my w ostatnim  num erze tego pisma:

W Olszanej, kierownik szkoły. Alojzy 
Gliński, za odmów eme podpisu, ska­
tował ucznia Józeia Króla, w dniu 29 
stycznia b. r. do tego stopnia, że bied­
ne dziecko dotąd leży w łóżku (kores­
pondencja z połowy lutego). Ojca nie 
stać w dzisiejszych ciężkich czasach na

|  JAN LITTa UŁR I

P rzed  k ilku  dniam i n a  cm en ta rzu  e- 
w ange lisko  - reform ow anym , złożone 
zos ta ły , p rzyw iezione ze  S m oleńska, 
zw łok i Jana Littauera.

W roku  1915 za  działa lność a n ty rz ą ­
dow ą ob. L ittu e r  zo s ta ł aresz tow any  
p rzez  b. „ochranę* ro sy jską  i w ysłany  
do  M oskw y. P o  odbyciu k a ry  w stęp u ­
je na w ydział p raw ny  un iw ersy te tu  w 
M oskw ie, k tó ry  kończy w  r. 1917, m a ­
jąc la t za ledw ie 22, J a k o  w ybitm e 
zdolnem u, o fia row ano  mu k a te d rę  asy ­
s te n ta  n a  un iw ersy tec ie , jednakże  od ­
rzuc ił k a rje rę  i poszed ł na drogę p racy  
ku ltu ra ln o  - ośw iatow ej i op iek i nad  e- 
m igrantam i.

Ja k o  gorący  zw olenn ik  ludow ładz- 
tw a, o raz refo rm  społecznych, nap isał 
szereg  rzeczy  z tej dziedziny, jak  „Po­
wszechne równe bezpośrednie i tajne 
głosowanie", „Czego robotnik ma żądać 
od Państwa", oraz  z dziedziny gospo­
darczej „Bogactwa naturalne Polsk".

G orący  p a trjo ta , m arzący  o zjedno­
czonej Polsce, o p a rte j n a  w ładzy  ludu, 
w stępu je jako  ocho tn ik  do 3-ej D yw izji 
Syberyjskiej n a  W schodzie, ginie w  dm. 
8 m arca  1918 r. od kuli bolszew ickiej, 
zasłan ia jąc  sw era ciałem  ty ły  armjd pod 
czas odw rotu . C echow ała  go w ielka  
p raw o ść  c h a rak te ru , g łęboka in te lig en ­
cja i  b ezg ran iczna żądza służenia w ol­
nej i dem okra tycznej Polsce.

C ześć Je g o  pam ięci!
Sz, Ptz,

Tnurn_i<n_ ft jnjii—in r  \ \  “ i r~* i—

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj' główniejsze wygrane padły na 

r.ast^m jąoe nuemry:
300.000 zł. — 135002.
Po 5.000 zł. — 1645 10997.
Po 3.000 zł.—9642 10493 27098 45169 74476 

85311 1C8926 120826 128512 136716.
Po 2.000 zł. — 1425 5388 11854 17337 19139 

20629 30531 35533 37607 44710 45807 55655 
61507 71923 72134 74051 104259 105335
107243 108588 115802 121515 126511 135190
137246 148011 152504 153053 517.

Po 1.000 zł. — 799 7517 9957 13963 16498 
19725 20353 27058 28875 35816 36065 37408 
42247 738 43933 46060 51282 61864 66189 
67491 68344 71332 77848 80732 82291 83114 
90787 94163 99693 104357 113511 624 117226 
129277 134692 139271 719 141222 142044
144684 150914 159871.

z w c zo ra jszej mm
W aluty: Doi. Stan. Zjedn. 8.90.
Dewizy: Gdańsk 173.95. Holandja 359.85. 

Londyn 32.35 — 32.39, Paryż 35.13, Praga 
26.41, Szwajcaria 172.70, Włochy 46.25.

STAN POGODY
MGLISTO.

Przewidywany przebieg pogody: Rankiem 
• chmurno i mglisto, w ciągu dnia zachmurze­

nie umiarkowane. Po lekk'ch noonych przy­
mrozkach w ciągu dnia znaczne ociep.enie 
Słabe, potem umiarkowane, wiatry północ­
no-wschodnie i wschodnie.

doktora, a zachodzi obawa, że chłopiec 
na całe życie może pozostać kaleką, 
gdyż pod razam i nauczyciela, jak powia 
dają stracił przytom ność i nic nie p a ­
m ięta co się z nim działo.

Ten sam „św iatłodaw oa" zbił także 
Anton ego Kulaka, syna Józefa,, człon­
ka rady gminnej.

W Olszance, kierow niczka szkoły, 
niejaka Waligórówna, pobiła między 
innymi Józefa Mac uszka z miejscowoś­
ci Stanęcin.

W  Szczerażu znowu inna „światło- 
dawczyni", niejaka Stefanja Korczyńska, 
kazała dzieciom przynieść po pół złote 
go, lub jaj w tej rów now artości, na
„imieniny dla m arszałka".

***
„,To się właśnie nazyw a.„rózgą szkol­

ną

Niewyjaśniona tajemnica
kradzieży fu te r  i klejnotów

UMORZENIE SPRAWY MARJI 
CIUNKIEWICZOWEJ.

Dawno już żadna spraw a sądowa nie 
wywołała takiego hałasu, jak głośna afe­
rę Ciunkiewiczowej, k tó ra  została w  
Krakow ie osadzona w areszcie pod za­
rzutem  oszustwa.

Ja k  wiadomo, Ciunkiewiczowa donio­
sła władzom, że została okradziona z 
futer i klejnotów na sumę kilku miljo- 
nów franków. Aliści zaszedł w tym 
wypadku konflikt pomiędzy opinją władz 
śledczych K rakow a i W arszawy. Policja 
śiedcza krakow ska tw ierdziła, że jest to 
symulacja ze strony Ciunkiewiczowej dla 
uzyskania premji asekuracyjnej, policja 
warszawska, k tó ra  rzecz badała na 
miejscu, orzekła, iż kradzież nie jest 
wykluczona.

Dla pewności jednak władze krakow ­
skie zatrzym ały p. Ciunkiewiczową w 
areszcie.

Obrońca p. Ciunkiewiczowej, za ła t­
wiwszy przedew szystkiem  zwolnienie o- 
skarżonej za kaucją z aresztu, zajął się 
wyjaśnieniem spraw y przed władzami 
prokuratorskiem i.

Obrona stanęła  na stanowisku, iż ak t 
oskarżenia przeciw ko Ciunkiewiczowej 
nie ma podstaw  prawnych, albowiem w 
postępow aniu p. Ciunkiewiczowej niema 
cech przestępstw a, gdyż p. Ciunkiewi­
czowa złożyła jedynie zam eldowanie w 
policji, a nie żądała w ypłacenia jej su­
my asekuracyjnej, na k tó rą  jej kosztow ­
ności i futra były ubezpieczone. Dopie­
ro. gdyby p. Ciunkiewiczowa zgłosiła się 
do tow arzystw a asekuracyjnego ze swe- 
mi żądaniami — dopiero wówczas mo­
głoby mieć miejsce oszustwo, o ile k ra ­
dzieży istotnie nie dokonano, co zresz­
tą  wyjaśnione nie jest.

P rokurato r uznał słuszność tych mo­
tywów i spraw ę przeciwko p, Ciunkie­
wiczowej o oszustwo umorzył.

NASZA RUBRYKA

P o szu k iw an ie  p ra c y
PANIENKA inteligentniejsza z ukończo. 

ną szkolą powszechną prosi o jakąkolwiek 
pracę. Może pracować jako pończoszarka; 
przyjmie też miejsce do starszego dziecka. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Sumienna-Skrom- 
na*‘ do red. „Robo tuka".

MAGISTER FAPMACJI z jednomiesięcz­
ną praktyką w Kasie Chorych, poszukuje 
posady gdziekolwiek. W arunki skromne: 
mieszkanie i utrzymanie. Łaskawe oferty 
skierować proszę pod adres: Rebeka Rozen- 
berg, Chrzanów, Rynek 19.

ZA ŻELAZNĄ BRAMĄ przy skwar­
ku ustawiono przed 2-ma la/ty szereg 
straganów  dla handlujących galaoterją. 
Rada A rtystyczna m eraz wskazywała 
na to, że stragany te szpecą plac. In­
spekcja handlowa ze względów gospo­
darczych to lerow ała te  stragany. Jed- 
d n ak ie  kom isarjat rządu polecił skaso­
wać je i porozm ieszczać handlarzy w in 
nych punktach.

PRZEWOŻENIE ZMARŁYCH na uli­
cach odbywa się na rachunek gminy. 
Zachodzi kwestja, k to  ponosi koszty 
tego przewozu, Istnieje projekt obcią­
żenia tem i kosztam i wydziału opieki 
społecznej w stosunku do ubogich i ro ­
dzin zm arłych nagie, k tó re  będą zw ra­
cać wydziałowi zdrowia poniesione ko­
szty. Spraw a ta  ma być w krótce już 
rozstrzygnięta.

REFLEKTORY WOJSKOWE, jakie 
będą wypożyczone kom itetow i powo­
dziowemu służyć mają głównie do o- 
ośw ietlania filarów m ostów w celu za ­
bezpieczenia przed tworzeniem się  za ­
torów. Reflektory te ustaw ione mają 
być na brzegach pod odpowiednim ką­
tem, w  ten  sposób, by w szelkie n iebez­
pieczeństw a natycnm iast mogły być za ­
uważone.

RUCH BUDOWLANY nie będzie im­
ponujący. Na ostatniej radzie budowla- 
nej rozpatrzono 27 wniosków. Między 
in. zatw ierdzono plany na domy jedno­
piętrow e na uL Rosieńskiej, Pratuliń- 
skiej, Remiszewskiej, Chlewióskiej i 
Grochowskiej. Na ul. Częęstochowskiej 
stanie budynek 2-piętrowy. Ilość sp raw  
jest wyjątkowo m ala

LINJA AUTOBUSOWA D., jaka m ia­
ła być uruchomiona 20 b. m. nie jest 
narazie aktualna. O tw arcie tej linji u- ; 
legło odroczeniu ze względów techndcz 
nych. Praw dopodobnie linja ta będzie 
uruchom iona dopiero w  pierwszej po­
łowie kwietnia.

JASNE TAKSÓWKI obowiązujące o- 
bccnie, stanow ią 99% wozów samocho­
dowych w  W arszaw ie. Taksów ki c ie ­
mne mogą kursow ać tylko w term inie 
do 10-go kw ietnia. Policja po  tym, 
term inie zatrzym yw ać będzie wszy­
stkie ciemne taksówki. Pozostały;*' 
tylko pojedyncze wozy, k tó re  będą 
do tego term inu przelakierow ane. W y­
dział przem ysłowy m agistratu nie odro­
czy nikomu wspomnianego terminu.

Poranek L. 0. P. P.
i

Ju tro  o godz, 11,45 odbędzie się w ki-;} 
nie „Colosseum" „Poranek L. O. P. P/Y. 
organizowany przez Komitet Stołeczny 
L'gi. W program ie film „Na Sybir" oraz. 
inne, lotnicze i gazowe. }

HOLLYWOOD
M a r sz a łk o w sk a  r ó g  H o żej

ANNY ONDRA śpiewa, tańczy, opowia
wam tajemnice swego filrtit

„laki M a  im  lak Tl“
Arcywesoła komedja. Dodatki dźwięk. 
Na scenie rewja „ M u s i  b y ć  l e p i e j "  
pod kierunkiem Tadeusza Faliszewskiego

” ŚWIATOWID
OSTATNI TYDZIEŃ 

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE -

„Niech żyje 
wolność

wielki film RENE CLAIRA 
C e n y  z n i ż o n e

WIADOMOŚCI SPO RTO W E 0
„Fra Diavolo"

Dźwiękowiec na tle znanej opery.

KINO
DŹWIĘK. K o m e t

Chłodna 47OPocz. o 5- 
Niedz. 3

Pocz. o g. 5.30 
7.30, 9.30C O L O S S E U M

.DZIKIE P O L A ”
R e a l i z a c j a :  JÓZEF LEJTES 
Scenarjusz w/g szkicu L .  B R U N A

W ROLI GŁ.
DANUTA A R C I S Z E W S K A  
Z B I G N I E W  S T A N I E W I C Z
A. V. HAMMERSTEIN. T. KAŃSKI 

B. GIELSKI i A. ADAMCZYK
Pocz. o g. 5.30. 7.30, 9.30
b il e t y  u l g o w e  n i e w a ż n e

MAŁA SALA: C H A R LIE  C HA PLIN w fil. 
„ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA" 

Ceny zł. 1 i 1,50

r e p r e z e n t a c j a  b o k s e r s k a
POLSKI NA MAKKABJADĘ 

PRZECIWKO KL. SP .  „C .W .S ."
Jutro  punktualnie o godz. 11 przed poł. 

w sali teatru „Nowości" (Bielańska 5) Z. K. 
B. .Jordan", jako reprezentacja bokserska 
Polski na Makkabiade, rozegra ostatni przed 
wyjazdem mecz bokserski z czołowym klu­
bem Warszawy C.W.S-em.

Klub Sp. „C.W.S." wystawia najsilniejszy 
skład z mistrzem Polski Karpińskim, mis­
trzem W-wy Wieczorkiem, Śmiechem i Or- 
liczem na czele.

Program zawodów przewiduje 7 walk. a 
mianowicie: Wieczorek, mistrz W-wy — Ur- 
kiewicz, Śmiech — Berenstein, Odlicz—Ao- 
dera, mistrz W-wy, Bartosiak — Birencweig, 
mistrz W-wy, Wasiewicz — Wysocki, m’strz 
W-wy, Karpiński, mistrz Polski — Garbarz, 
Hymmer — Finn, mistrz W-wy.

Sędzią w ringu będzie p. Ermanowicz z 
Poznania.

ZAWODY BOKSERSKIE 
P 0 L 0 N JA -G W IA Z 0 A

Ju tro  o godz. 8 wiecz. w lokalu KS. 
„Skoda", Nalewki 2a, odbędą się zaw o­
dy bokserskie pomiędzy KS. „Polonja" 
a RKS. „Gwiazda". W alczy 8 par. Naj­
ciekawsze walki: Rotholc — Pasturczak, 
Lewit — Zbierski, Rozenberg — Pernak, 
Grzywacz — Damski.

MECZ PIŁKI —  N IŻ N E J  
„GWIAZDA" — „MARYMONT"

Dziś o godz. 3 popoł. na boisku RKS.
Skra" odoędzie się mecz piłki nożnej 

pomiędzy KKS. „Gw iazda"—RKS. „Ma- 
rym ont". Mecz w ywołał wielkie zainte­
resow anie w kołach sportow ych,

Z HOKEJOWYCH MISTRZOSTW 
EUROPY

Pierw sze mecze o hokejowe m istrzost­
wo Europy dały następujące wyniki:

Ar.glja — Rumunja 1:0, Czechosłowacja 
— Francja 1:1, Niemcy—Szwajcarja 1:1, 
Szwecja — Anglja 4:1.

M istrzostwa hokejowe Europy w ro­
ku 1933 rozegrane zostaną w Pradze.

85 MECZÓW PIŁKARSKICH 
MIĘOZYNA 0D 3W Y CH
w roku bieżącym

W roku bieżącym poUkie kluby pił­
karskie rozegrały 85 meczów z drużyna­
mi zagramcznemi, przyczem z memiec- 
kicmi — 26, z czecnosłowackiemi — 30. 
z rumuńskiemi — 4, z austrjackiem i—20, 
z węgierskiemi — 3, z jugosłowiańskie- 
mi — 2. W ygrano ogółem 48, zremiso­
wano — 14, przegrano — 23. Najlepiej 
wypadł bilans G arbarni, k tóra w ygrała 
wszystkie 8 meczów m iędzynarodowych, 
a zatem zdobędzie ona nanraw dopodob- 
niej puhar Mim ^ . a w  Zagranicznych.

Na s c e n ie  w y s t ę p y  a r ty s tó w .

m a j e s t i c
FILMY DLA WSZYSTKICH 

0 godzinie 3 i 5 o godz. 7, 8.10. 10

WIARA, 
NADZIEJA, 

M ŁOŚC
miłterjum 

Czystej Miłości

Król
Królów
arcydzieło reżys.
cecil B. de Mille’a

C e n y  p o p u l a r n e  o d  z ł .  1,—
DLA MŁ DćlEŻY DO/.WOLONE

d z w .e k o w y
KINOTEATR M I E J S K I
TRADER

H3RN
W ł. M ETRO N A D PR O G R A M Y

Na pierwszy seans (do godz. 6) 
ceny miejsc na parter zniżone.
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Zbiorowe zaczadzenie i Co w y ś w ie t la ją  kina? Co grają w Teatrach?
Przy uL Piekarskiej 11 nocy ub. w 

m ieszkaniu małż. Olszyna, w skutek wa 
dłirwie urządzonego pieca wydzielał się 
czad, którym zatruli się: 40-letnia Sta-

P roces G orgonewej
O stateczny termun rozpraw y przeciw i 

ko Gorgonowej, oskarżonej o zamordo- j  
w aoie c ó r k i  arek. Zaremby, został wy­
znaczony na 25 kw ietvia r. b. R ozpra­
wę rozpisano na 6 dni.

Pow ództw o cywilne ze strony arch 
Zaremby nie zostanie wniesione. Gor- 
gonowa, jak wiadomo,, przebyw a w 
szptalu więziennym.

Z braku opiekł
2-letni Icek M otyka, w skutek braku 

opieki, przew rócił naczynie z gorącą 
wodą, doznając poparzenia pośladków  
i brzucha. Lekarz Pogotowia stw ierdził 
stan  ciężki i przew iózł dziecko do szpi­
ta la  im. Bersonów i Baumanów.

— 2-letni Marjan Figat, również 
w skutek niedozoru domowników, popa 
rzył się gorącą wodą w mieszkaniu przy 
ul. Żelaznej 83. M atka przew iozła dzie­
cko do ambulatorium Pogotowia, gdzie 
lekarz stw ierdził poparzenie lewego 
podudzia i stóp.

Pożar sam ochodu
Przy ul. Szustra, róg Puławskiej, 

w skutek nieuregulow ania karboratora, 
zapalił się silnik przy taksów ce należą­
cej do Jan a  Kuleszy. K ierowca, H enryk 
Os-kier, starając się ugasić płomienie 
doznał poparzenia rąk. Na miejsce 
przybyło pogotowie III oddziału straży, 
które  pożar w przeciągu 15 minut uga­
siło. Taksów ka uległa poważnemu u- 
szkodzeniu.

Licytacje k sią żek
w  Tow.  Bibljofi lów

Tow. Bibijofilów Polskich urządza iutro 
o godz. 4.30 p o  poł. w sali Polskiego Tow. 
Krajoznawczego, tłl. Karowa 31, licytację 
książek, rycin i rękopisów. Katalog otrzy­
mać można w lokalu Towarzystwa Bibliofi­
lów Polskich, ul. Mazowiecka 11 m. 20 (te­
lefon 525-11).

Dziś w Radjo
12.10 Muzyka ze Lwowa. 12.45 Muzyka z 

płyt. 13.35 Muzyka z płyt. 14.45 Muzyka z 
płyt. 15.15 Wiadomości wojskowe. 15.25. 
„Przegląd wydawnictw periodycznych". 15.50 
Muzyka z płyt. 16.10 Odczyt dla maturzys­
tów. 16.30 Muzyka z płyt. 17.10 Odczyt. 17.35 
Muzyka dla młodzieży. 18.05 Program dla 
dzieci. 18.30 Koncert dla młodzieży. 19.15. 
Skrzynka pocztowa rolnicza. 19.35 Muzyka 
x płyt. 20.00 „Na widnokręgu". 20.15 Muzy­
ka polska i polska pieśń żołnierska. W przer 
wie feljetoti. 22.00 Utwory Szopena w wyko­
naniu Mikołaja Orłowa. 23.00 Muzyka ta-

nisława Olszyna, przy mężu, syn jej 14- ; 
letni W acław, uczeń, oraz sublokator- 
ka 21-letma Salomea Zakrzewska. Le- j 
karz Pogotowia, po zastosowaniu odpo 
wiedmch zabiegów, doprowadził zacza­
dzonych do przytomności, poczem Ol­
szynową, ze względu na ciężki stan 
przewiózł do szpitala św. Rocha.

756 mieszkań na sprzedaż j
Na najbliższem plenarnem poniedziałko- j 

wem posiedzeniu magistrat rozpatrywać bę- : 
dzie projekt sprzedaży n.a własność 756 mie­
szkań na Kole, budowanych obeonie przez 
zarząd miasta i mających być oddanych do 
użytku w początkach wiosny r. b. Dotąd 
zgłosiło się już 300 reflektantów. Codzien­
nie Składane są nowe podania.

Tereny dla nowych spółdzielni 
mieszkaniowych

Magistrat postanowił upoważnić radrę 
prawnego magistratu do zawarcia akiu re- 
jentalnego w sprawie nabycia na rzecz gmi­
ny m. st Warszawy od skarbu państwa te ­
renu budowlanego przy ul. Odyńca i edno- 
czesnego odstąp’enia tego terenu spółdziel­
ni mieszkaniowej im. Kazimierza Pułaskie­
go oraz terenu, położonego między ul. Ko­
zietulskiego, Hoziusza, Kossaka, Niegolew- , 
skttgo i Kochowkiego na Żoliborzu i jedno- j 
czc-sr ego odstąpienia tego terenu rpóidz:cS- 
ni b-dowlano - mieszkaniowej techników m. j 
sioł Warszawy.

Hands! w  tygodniu  
przed św iąteczn ym

W myśli obowiązujących przepisów, w nad­
chodzącym tygodniu przedświątecznym han­
del dozwolony jesit w następujących godzi­
nach: w niedzielę Palmową 20 bm. od g. 13 
do g. 18, w dniach od 21 do 25 bm. włącz­
nie do godz. 21, a w W ielką Sobotę 26 bm. 
do godz. 18-ej.

Ruch na linjach autobusowych
Autobusy na linji pl. Zamkowy, pi. W:.l- 

?ora — Pola Bi bańskie, uruchomione przez 
Państwowe zakłady inżynierii, na sku‘ek sta­
rań i w porozumieniu z Tow. przyaciól Żo­
liborza, kursują obecnie do godz 9 ra i  oraz 
od godz. 3—9 wiecz; co 20 minut, zamiast, 
jak dotychczas, co 30 minut, a w między­
czasie (w pozostałych godzinach) co 30 mi­
nut, zamiast, jak dotąd, co godzinę.

Zmiana ta nastąpiła na skutek ogromnej 
frekwencji pasażerów oraz ogólnego żąda­
nia ludności Żoliborza i Pól Bielańskich.

Djety i k o sz ty  podróży  
kom orników

Ministm sprawiedliwość1 wezwał właści­
we władze do czuwania, aby kom-.rr.icy są­
dowi, wbrew wyraźnym .przepisom, nie li­
czy 1: icbie w wypadu?ch wykonywań a ( l i ­
ra swa siedzibą w jednym czasie czynności 
dla kilku strep. w każdej sprawie pełnych 
d t ł i kosztów podróży, zamiast rozdz e!:ć 
ie proporcjonalnie do sum, jakie dłużnicy 
ma ą uiścić.

ADRIA PALACE- „.WyrrU morza".
ATLANTIC: ,Rok 1914'
APOLLO: „Tajemnica sekretarki".
COLOSSEUM: „Na dworze króla Artura".
W małej sali: „Światła wielkiego miasta"
CASINO: .Ułani, ułani!..."
CAPITOL: „Na moście W aterloo bridge".
FORUM: „Hip i Flap za kratami".
FILHARMONJA „Kochanka z Tahiti"
HOLLYWOOD: „Taka słodka dziewczy­

na, jak ty".
HELJOS: „Bezimienni bohaterowie”.
KOMETA: „Fra Diavoflo" i rowja.
MAJESTIC: „Wiara, nadzieja, miłość".
MASKA: „Student z Pragi1/
MEWA: „Nasze niewinne narzeczone" i 

„Garsonki i drapacze nieba”.
MIEJSKI „Trader Horn1.
PAN: „Na moście W aterloo bridge11.
PALACE: „Pod kuratelą".
ROXY: „Ogień” i rewja.
RIVIERA: „Hrabina Paryża".
SPLENDID .Tragedja amerykańska".
STYLOWY: „Legjon ulicy”.
SOKÓŁ: „Tragedja na Mont Blanc" i'

„Panna Elza11.
ŚWIATOWID: „Niech żyje wolność” .
TĘCZA: „7 dni szczęścia11.
TOMBOLA: „WtGoły porucznik".
TON: „Buster Keaton na froncie". z
UCIECHA: „Dziesięciu z Pawiaka".
WISŁA (kino dźwiękowe): „Noce parys­

kie”.
ZNICZ: „Dusze czarnych” i rewja.

Kim je s t  Lucjan t lu ra to re?
Lucjan M uratore to Gruszczyński Paryża. 

Bywalcy Wielkiej Opery, a składają się na 
nich elity całego świata — cenią sobie wy­
soko metaliczny timbre jego głosu, jego sze­
roki diapazon i jego wibrację liryczną. Mu­
ratore jest poza ten. świetnym aktorem o 
wyrazistej masce, o pełnej dramatycznego 
skupienia gestyce, o postawie nacechownae. 
szlachetnością i porywem, o dykcji donośnej 
i delikatnie wycieniowanej. Nic zatem dzi­
wnego, że kino dźwiękowe, które zagarnę­
ło słowo i śpiew, zwróciło uwagę na tego 
artystę i wciągnęło go w swą wszechobej- 
mującą orbitę. Uczynił to reżyser Turżań- 
ski, niestrudzony pionier i badacz niezna­
nych ziem kina. Ten franko - Rosjanin po ­
trafił wydobyć z Lucjana M uratore wszyst­
kie tlkwiąoe w nim możliwości i dotychcza­
sowego tryumfatora sceny zamienić na asa 
ekranu. Odtąd Lucjan M uratore jest wielko­
ścią światową.

Film Turżańsikiego „Śpiewak nieznany”, w 
którym główną rolę gra Muratore, jesit nie- 
tylko rewelacją wspaniałego głosu, jest tak­
że świadectwem niesłychanie śmiałego po­
dejścia do problemów kina dźwiękowego. 
Turżariski wyzyskał m aterjał gipsowy Mura­
tore nie w soosób banalny, leicz wyrzeźbił 
go i uplastycznił za .pomocą dwóch potęż­
nych narzędzi: radja i gramofonu. Śpiewak 
nieznany, to głos ludzki, wzbogacony into­
nacjami głośnika radiowego i płyty gramo­
fonowej. Wysoce oryginalny ten film, wy­
konany z właściwa Turżańskiemu maestrią 
i odsłaniający nowe pejzaże w krainie kina. 
uka.że się wkrótce w jednym z czołowych 
kinoteatrów Warszawy.

TEATR „ATENEUM", Dziś i codziennie 
„Panna Maliczewska" G. Zapolskiej z Mirą 
Amińską w roli głównej.

TEATR WIELKI. Dziś opera „Żydówka".
TEATR NARODOWY. Dziś do środy ar­

cydzieło Szytlerowskie w przekładzie Iłła- 
kowiczówny „Don Karlos" z Ludwikiem Sol­
skim, Marją Malicką, Juliuszem Osterwą, J  
Józefem Węgrzynem, Zofją Lindorfówną, A. j 
Sochą w rolach czołowych. Teatr codzien- j 

nie zapełniony do ostatniego miejsca.
Jutro o godz. 4 pop., po cenach zmiżon., ! 

po raz 61-y „Drugie imię miłości11 z Gor­
czyńską, Samborskim i Wesołowskim.

TEATR NOWY gra do środy sztukę Som- 
merset - Maughama „Święty płomień" w in­
terpretacji wybornie zgranego zespołu z Du­
lębą, Gromnicką, Ankwiczówną, Łuszczew­
skim, Biegańskim, Norskim, Skarżyńskim. 
Sztuka, mimo iż dochodzi już do 40 przed­
stawień, gromadzi nadali liczną publiczność. 
Ceny popularne od 2 zł.

W próbach pod kierunkiem reżysera Bie­
gańskiego 3-aktowa komedja spółki autor­
skiej włoskiej A. Cammaeio i N. Olexia 
„Młodość szumi" (Addio giovinezza) ze Srno- 
sarską, Wesołowskim w rolach głównych 
oraz Gellówną, Łaską, Chaveau, Dullanką, 
Jarezewskim, Ziejewskim i J . Rolandem.

TEATR LETNI. Dziś, jutro, w poniedzia­
łek i wtorek wesoła, pełna tężyzny i senty­
mentu komedja Zygmunta Przybylskiego 
„Wicek i W acek" ze St. Hnydzińskim, Kur- 
nakowiczem, Jarszewskim, Łaską, Różańską, 
Chaveau, Zeliską, Szymańskim, Grodnic- 
fcim, Dobrowolskim, Rąpackim w rolach 
mniejszych.

Ju tro  o godz. 4 pop. czarująca kro to chwi­
la Ellis’a „Omal nie noc poślubna" z Marją 
Malicką, Juliuszem Osterwą, W. Grabow- 
skm , Gellówną, Hnydzińskim.

W środę przyszł. tygodnia premjera sen­
sacyjnej nowości paryskiej Verneuil’a w 
przekładzie i opracowaniu G. Olechowski ę- 
go „Bank Nemo" z Jerzym Leszczyńskim, 
Ma-ja Gorczyńską, Antonim Fertnercm, Ste­
fanem Hnydzińskim, A. Rotterową, Kurna- 
kowaczem. Nov/e dekoracje projektuje Ka- 
. ol Frycz.

TEATR POLSKI gra w dalszym ciągu ko­
medię Grzymały - Siedleckiego „Ich syno­
wa”.

Jutro o godz. 4 pop., po cenach zniżonych, 
„Panina młoda z dachu”.

TEATR MAŁY. Komedja W inawera „Po- 
prostu truteń" w świetnej obsadzie z Milą 
Kamińską, Olą Leszczyńską, Maszyńskim, 
Mierzejewskim, Zelwerowiczem na czele. 
Komedja obudziła wielkie zainteresowanie.

Jutro o godz. 4 pop., pierwsizy raz po ce­
nach zniżonych, świetna komedja Keidrzyń- 
skiego p. t. „Szczęście od jutra".

PREMJERA w „BANDZIE”. W najbliż­
szy wtorek odbędzie się premjera nowego 
programu p. t. „100% Bandy11 piÓTa Tuwi­
ma, Hemara i Proroka. Udział w premierze 
przyjmuje cały zespół z Pogorzelską, Hala­
mą, Żelichowską, Górską, Terne, Jarossym, 
Krukowskim, Dymszą, Lawińskim, Tomem 
i Chórem Dana na czele.

Do niedzieli włącznie cieszący się relkor- 
dowem powodzeniem program „Banda na­
przód!”

TEATR „MORSKIE OKO”. Dziś i dni na­

stępnych rewja p. t. „Złota Defilada". Udział 
biorą Zizi Halama, Parnell Gruszczyński.

TEATR „QUI PRO QUO". Ostatnie dni 
rewji „Miłe złego początki".

TEATR „NOWOŚCI”. Codziennie „Care­
wicz" Lehara wg. Zapolskiej z Wawrzkowi- 
czem, Kulczycką, Kraszewską, Ruszkowskim. 
Tokarskim i in.

TEATR „NOWY ANANAS” (Marszałkow­
ska 114). Dziś „Święta za pasem”, rewja w 
wykonaniu całego zespołu.

TEATR „KAMELEON" (Nowy Świat 63). 
Rewja „Kobiety mają szanse” cieszy się co­
raz większem i najzupełniej zasłużoinem po­
wodzeniem.

TEATR „MIGNON" Rewja humoru w 19 
obrazach „Tylko dla żonatych”.

TANI KONCERT. W niedzielę dn. 20 bm. 
o godz. 7.30 wiecz. w sali Konserwatorium 
odbędzie się Tani Koncert, w wykonaniu 
Orkiestry Reprezentacyjnej Policji Państwo­
wej.

ZE STOWARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW 
DAWNEJ MUZYKI. Audycja odbędzie s  ę w 
sali Konserwatorium w poniedziałek 21 bm-
0 godz. 8.15 wieczorem.

J alace^ - poT kû atelą
. Czeski komik Vlasta Burian jest przed­
stawicielem humoru, zbliżonego do humoru 
Chaplina. W jego kreacjach czai 6ię zawsze 
nieco sentymentalizmu, a nawet chwilami 
głęboki liryzm. W każdej z dotychczas wi­
dzianych jego sylwetek był nietylko ko­
mizm, lecz jednocześnie bardzo wiele tego 
„czegoś", co chwyta za serce. Widz zaśmie­
wa się stale z jego przygód, ale jednocześ­
nie czuje w głębi duszy jakieś lekkie łas­
kotanie, boć mimo wszystko, bohaterzy, od- 
twarzami przez Buriana tak, jak typy, stw a­
rzane przez Chaplina, są zwykle ludźmi by­
najmniej przez los nie uprzywilejowanymi.

Po znakomitym „C.-k. Feldmarszałku", 
„Pod kuratelą11 należy do najlepszych fil­
mów Buriana, przewyższając znacznie „On
1 jego siostra".

Prosta i nieskomplikowana fabuła, owia­
na jakimś zgoła specyficznym sentymentem, 
jest tak urocza, tak wdzięczna i tak u knu­
jąca, że musi wszystkich oczarować.

Burian, jak zawsze, imponuje doskonałem 
opanowaniem techniki mimicznej.

Strona dźwiękowa, jak zwykle w filmach 
z W lastą Burianem doskonała i miła dla u- 
cha. Duża ilość tekstów jest do „strawie­
nia” ze względu na względnie zrozumiały 
dla ogółu język czeski.

Na szczególną wzmiankę zasługuje nad­
program, w którym prócz naprawdę war­
tościowych i ciekawych wiadomości z ca­
łego świata znajduje się istna perła produk 
cji filmowej: eksperymentalne ujęcie graficz­
ne utworu muzycznego. Obok widzianej me 
dawno ^ymfonji sentymentalnej11 jest to 
najciekawszy film eksperymentalny osta t­
nich czasów. IKA.

II M0TI-MAR1S“
Salon Kosmetyczny L. 
Grabowskiej u s u w a  
piegi, plamy radykal­
nie oraz stosuje wszel­
kie zabiegi kosmetycz­
ne. Ceny przystępne 
Nowy-Świat 42  m. 20

„ A T E N E U M "
je s t  t e a t r e m  
ludzi pracy

WILLIAM J. LOCKE. 104)

JAGNIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

M uriel da ła  D ianie nazw ę i ad res firm y doradców  
p raw n y ch  A thertona . D iana udała się niezw łocznie 
do p. E dgara F ry ‘a: różow iutkiego, łysego i d ob ro ­
dusznego, k tó ry  p rzy ją ł ją z ojcow ską kurtuaz ją , jako 
siostrę  pani F low er. Spraw a rozw odow a? Ach, tak... 
S to k ro tn e  w yrazy  żalu, że zosta ła  ona wogóle 
w szczęta , ale —  dzięki Bogu —  w strzym ano ją w p o ­
rę . A  te raz  pani F low er w róciła do m ęża i czuje się 
zupełnie szczęśliw a? Och, jak  to  dobrze! Od czasu 
do czasu ukazuje się jakiś n ikły prom ień doskonało ­
ści w tym  najmniej doskonałym  ze św iatów ... No, 
a  czem  może te raz  służyć pannie M errow ?

—  Chodzi mi o tak ą  rzecz— zaczęła D iana. —  N ie­
słychanie w ażne jest, bym  m ogła skom unikow ać się 
z s ir  A thertonem . To niem a nic w spólnego z moją 
siostrą, ani z całem  tem  zam ieszaniem , jakie pow stało  
dookoła osoby sir A thertona . J e s t  to sp raw a  najzu­
pełn iej p ryw atna. Czy może mi pan  dać w zaufaniu 
jego ad res?

U śm iechnął się i podniósł g ładką, pu lchną ręk ę :
— O baw iam  się, że nie.
—  Czy pan  sam go nie m a?
—  To jest pytanie, na k tó re  nie mogę odpow ie­

dzieć, panno M errow .
— A  czy zgodziłby się pan  w ysłać do niego list 

odem nie?
- N i e ?
— W ydaje mi się to dość bezw zględne, panie

F ry  — zatrzym ała  się na chwilę. —  Jeże li p an  chce, 
mogę zostaw ić list o tw arty , aby p an  go mógł p rze ­
czytać.

P an  F ry  w yraził żal, że żadnych listów  nie może 
p rzesłać  sir A thertonow i, Zadzw onił na podw ładne­
go urzędnika, poczem  p rzeszed ł szybko p rzez  pokój 
i zbliżył się do m łodego człow ieka w chwili, gdy tam ­
ten  p rzestąp ił próg, dając mu szeptem  jakieś zlecenie. 
Po upływ ie p aru  sekund urzędnik  ten  w rócił, niosąc 
w ielką, p rzew iązaną sznurem  paczkę listów.

— W idzi pani, panno M errow , że w odm owie m o­
jej niem a nic osobistego.

— T eraz  jestem  pew na, że p an  nie zna jego a d re ­
su — rzek ła  Diana.

P an  F ry  spoglądał na nią oczam i dobrodusznego 
sfinksa; jego gładkie czoło p o k ry ła  sieć zm arszczek.

—  Nie wiem, czy pani zdaje sobie z tego spraw ę — 
rzek ł —  że pozycja sir A th erto n a , nie m ów iąc już nic 
o naszej w łasnej — jest w yjątkow o delikatna. Musi 
w ięc pani w ybaczyć nam  pozorny b ra k  kurtuazji, gdy 
zm uszeni iesteśm y odm ówić pani w szelkich inform a­
cji.

Podniósł się, dając w ten  sposób do zrozum ienia, 
że rozm ow a jest skończona. Podało  mu rękę, śm ie­
ją- się.

— Był pan cudowny, panie Fry. Gdy znajdę się 
k iedykolw iek  w ta rap a tach , zw rócę się w prost do 
pana. A le, mimo w szystko, dał mi pań  jedną infor­
m ację. W idzę, że w ie pan  jeszcze mniej o m iejscu 
jego pobytu, aniżeli ja sam a. Ale ja go znajdę, a gdy 
mi się to uda, znow u do pana przyjdę — za trzym ała  
się na chw ilę w przejściu, z prom iennym  uśm iechem  
na tw arzy, o k ro k  oddalona od o tw artych  drzwi, 
w  k tó ry ch  s ta ł te raz  praw nik . — '  I w ów czas zadzi-

Iw ię pana  tak , jak może n ik t jeszcze nie zadziw ił p a ­
na w  życiu.

, O św iadczenie to nie było  podyktow ane im pulsem  
chwili. D iana była kobietą, doskonale w yćw iczoną — 

m ożliwe, że było to konsekw encją jej nieszczęśliwej 
a fery  miłosnej z uwodzicielskim  G uy R ickham em  — 
w sztuce panow ania nad  swemi impulsami. Odnosiła 
się jednak  do nich z odpow iednim  szacunkiem  i zda­
w ała sobie spraw ę z ich znaczenia. Co się tyczy 
B uddy‘ego, w chodziły tu  w grę tysiące tak ich  im pul­
sów... D iana doskonale je sobie uśw iadam iała, ro ­
zum iejąc jednocześnie, że są to w szystko skoncen­
trow ane siły. k tó ie  w rezu ltacie  sk ład a ją  się na n ie­
złom ne postanow ienie... W  rozm ow ie z p. F ry ’em da­
ła  tylko nikły przeb łysk  tych  uczuć.

Jeże li człow iek, pociągający ją ku sobie z tak  w iel­
k ą  m agnetyczną siłą, nie może postaw ić nogi na an ­
gielskiej ziemi — ona, pozostając na  miejscu, nigdy 
nie będzie m iała m ożności zobaczenia się z nim! Je s t 
to  chyba logiczne postaw ien ie sprawy! A jego dziw ­
na k a r tk a  została  w ysłana z Nowego Jo rku . Czyli, 
że znaleźć go m ożna w Nowym Jo rku , lub gdziein­
dziej w  A m eryce. M a się rozum ieć, A m eryka to jest 
olbrzym i obszar... W  pierw szej chwilii w ydało się 
D ianie, że pojedyńczej isto ty  ludzkiej, b łądzącej po 
tym  obszarze, tak  sam o nie m ożna będzie odszukać, 
jak  jakiegoś pojedynczego ziarnka p iasku  na pustyni. 
A le po  nam yśle zdała sobie spraw ę, że S tany  Zjed­
noczone m ają bardzo  su: owe przepisy  im igracyjne, 
że każdy  przybyw ający tam  cudzoziem iec jest odpo­
wiednio notow any — i że B ro thertou  D rake nie mógł 
zginąć ta k  zupełnie, aby policja am erykańska nie 
by ła w stan ie  go znaleźć!

(C. d. n ).

DZIEŁA XX WIEKU
Serja „Dzieła XX Wieku11 to prze­
gląd najwybitniejszych wydarzeń 
literackich całego świata. Dlatego 
pilne obserwowanie wydawnictw 
tej serji jest obowiązkiem każdego 
kulturalnego człowieka.

T ow arzystw o  W ydawnicze
„r o r

W arszawa, Kredytowa 1

U PT O N  SINCLAIR.

S Y L W J A
Na tle wspomnień z lat młodych 
swej żony autor daje barwny obraz 
Dalekiego Południa i życia zacofa­
nej wykolejonej arystokracji, nie 
mieszczącej się w warunkach współ­

czesności.
>,SYLWJA" będzie niespodzianką 
dla czytelników Sinclaira. Autor, 
namalował swą bohaterkę sublolnie 
i miękko, nadał jej tyle wdzięku 
kobiecego i uroku, że z trudnością 
poznajemy twórcę „Nafty” i wielu 
innych tragicznych i silnych wojow­

ników za ideę.

Do nabycia
w e w szys tk ich  ks ięg a rn iach  

i k ioskach „R uchu”

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, n a  prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 
IO IY  OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości t milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
60 nim. gr 30, drobne za wyraz gt. 

tekście 5-szpaltowy, układ zw vczajnydt —

R ed ak to r odpow iedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P .  P .  S.

Odbf,o w drukarni „Robotnika”, W arecka 7.


